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Żniwo p. Moraczewskiego
T rzon organ izacy jny  obozu „san a­

cyjnego", d zia ła jący  W  ,,T E R E N IE "  
•— to  B. B. W . R. Ów trzon p o k ry ­
wa się praw ie zupełnie, jak p róbo­
w ałem  w ykazać p rzed  parom a dn ia­
mi, z aparatem administracji pań­
stwowej. P onadto  kierow nictwo o- 
bozu p ragnęło  stw orzyć —  wzorem  
Ligi Narodowej  z ostatnich la t ub ie­
głego stulecia —  własny ruch robot­
niczy  i własny ruch włościański. Z a­
danie p ierw sze w ziął na swe barki p. 
Jęd rze j MOraczewski.

P. MOraczewski ośw iadczył n ied a­
wno we „Froncie Robotn iczym ", że 
sam  osobiście nie należy  do B. B. W. 
R. i że Z. Z. Z. jest zgoła niezależny  
od B. B. W. R. K w estja, czy p. Mo- 
raczewski zap isał się, czy też nie — 
do re jes tró w  sek re ta rja tu  cen tra ln e­
go B. B. W . R. nie ma najm niejsze­
go znaczenia; p rzy jm ę chętnie, że on 
sam  się nie zap isa ł; a le  liczni dz ia­
łacze Z. Z. Z., k tó rzy  nie ty le  u zy ­
skali, ile otrzym ali m andaty  posel­
skie do czw artego Sejmu, N A L E Ż Ą  
w szak do K lubu B. B. W. R., p o d le ­
gają  jego dyscyplinie w ew nętrznej, 
w ykonują — w łaśnie w „terenie", 
t. j. w organizacjach  Z, Z. Z., —  z le ­
cenia i wskazów ki p. Sławka;  t r u ­
dno sobie w yobrazić jeszcze bardziej 
ścisły rodzaj U Z A L E Ż N IE N IA .

Z. Z. Z. jest o rganizacją  robotni­
ków, uprzywilejowanych ze  wzglę­
dów politycznych. Is tn ie ją  takie fa ­
bryki państw ow e, w których  robot­
nik musi w stątp ić do Z. Z. Z., jeżeli 
nie chce stracić p racy . Jak ż e  w yglą­
d a ją  rezulta ty  te j „przybudów ko- 
w ej" form y utrwalania się obozu 
„sanacyjnego", jako sam oistnego ru ­
chu społecznego? R adbym  je ocenić 
z całkow itym  spokojem  i z całkow i­
tą  rzeczowością,

P . Moraczewski  zm uszony był o- 
puścić szeregi P. P . S., poniew aż je ­
go poglądy  polityczne ro zsta ły  się 
radykaln ie  z poglądam i polityczne- 
mi P a rtji. W  listopadzie r. 1928 p. 
Jaw orow ski  dokonał rozłam u ponie­
k ąd  w  imię p. Moraczewskiego,  u- 
miesz,czając nazw isko p. M om czew -  
skiego na swoim sztandarze . P o  p a ­
ru  la tach  p. Moraczewski  rozbił z ko­
lei t. zw. daw ną „F rak cję  R ew olu­
cy jną" i proklam ow ał „zjednoczenie" 
w szystkich  robotników w Z. Z. Z. — , 
i socjalistów , i n iby - socjalistów , i 
n ie - socjalistótw . Dzisiaj w ystarczy 
prosta ary tm etyka  dla ch a rak te ry ­
styki... owoców:

p rzed  przewrotem m ajow ym  m ie­
liśmy cztery  k ierunki w polskim  ru ­
chu robotniczym  — socjalistyczny, 
kom unistyczny, N. P. R, i chrześci­
jańsko - dem okratyczny; każdy  z 
nich m iał określoną ideologię, okre­
śloną tradycję , określoną doktrynę;

teraz  m am y szczęśliw ie osiem kie­
runków ; cztery  poprzednie —  społe­
cznie naturalne, i cz te ry  nowe — 
dźwigane sztucznie  —  Z. Z. Z., d. F r. 
R ew olucyjną, N. P. R. „lew icę" i „na­
rodow ych socjalistów ".

Im ponujący  —  zaiste  —  rezultat 
działalności „zjednoczeniow ej", jaką 
p o d ją ł był p. Jęd rze j M oraczewski!  
N ie po trzebu ję dodaw ać, że „pole­
m iki" w zajem nej grupy p. Mora­
czewskiego  i grupy p. Jaworowskie­
go niesposób nazw ać polem iką życz­
liwą, lo jalną, zasadniczą...

R zecz p rosta , te cz tery  nowe ro ­
ślinki, zasadzone przemocą  na  p o l­
skiej glebie robotniczej, są tw oram i 
sztucznemi, chorobliwemi, k tó re bę­
dą trw a ły  akuratn ie  ty le  czasu, ile 
czasu  będzie trw a ła  „sanacja". M i­
mo to w y rząd za ją  k lasie  robotniczej 
krzyw dą  niepowetowaną. Zapewne, 
nie rep rezen tu ją  one żadnej realnej 
siły społecznej, żadnej ideologji, ale 
o fiarow ują kapitałow i w epoce dzie­
jowej kryzysu  ustrojowego  w span ia­
ły, n iezastąpiony oręż spekulow ania 
n a  D Y W E R S J I  w ruchu robotni-

Pracownicy miejscy stolicy
w walce o byt

Pracownicy miejscy Warszawy sta­
nęli do walki o swoje elementarne i słu­
szne prawo, PRAWO DO ŻYCIA? Nie 
wolno na żaden kryzys gospodarczy, na 
żadne „wyższe racje“ gospodarki miej­
skiej czy państwowej zwalać tych, upo- 

; śledzeń, jakim podlegają pracownicy 
miejscy w Warszawie, tak samo zresz- 

I tą, jak w wielu innych miastach pań­
stwa.

SAMORZĄD WARSZAWSKI NIE 
SPEŁNIŁ SWYCH OBOWIĄZKÓW 
WOBEC PRACOWNIKÓW, nie zdobył 
się na wyraźne postawienie sprawy, że 
winien jest zabezpieczyć egzystencję 
swym funkcjonariuszom, a całkowicie 
poparł „program" większości Rady i Ma 
gistratu, SANÓW ANIA GOSPODARKI 
DROGĄ REDUKCJI UPOSAŻEŃ, pod 
auspicjami zwalczanego przez wielu 
członków większości (N. D., Ch. D.) o- 
bozu „sanacyjnego".

O BYT PRACOWNIKÓW TOCZY SIE 
NA TERENIE RADY MIEJSKIEJ OD 
SZEREGU MIESIĘCY ZAWZIĘTA 
WALKA MIĘDZY MNIEJSZOŚCIĄ A 
WIĘKSZOŚCIĄ REPREZENTACJI MIA 
STA. Zgrana większość przeprowadziła 
w budżetach bez protestu wszyskie za­
lecane przez Rząd „sanacyjny" obcięcia 
plac celem „wyrównania z płacami pra­
cowników pańswowych", a ponadto na 
własną rękę postarała się o przetrze­
bienie „amoralnych" dodatków różnego 
rodzaju, albo o ich zmniejszenie.

Znamiennem ziawiskiem bvła WAL­
KA, JAKĄ STOCZONO O DODATKO­
WE WYNAGRODZENIA PRACOWNI­
KÓW WODOCIĄGÓW I KANALIZA­
CJI, gdy wynagrodzenia te utrzymane 
na jednym posiedzeniu Rady, zostalv na 
wniosek Magistratu, usunięte w kilka 
tygodni później, na posiedzeniu innym.

Skandalicznem już zupełnie jest po­
sunięcie nainowsze Magistratu. 7MNIE.I 
SZAJACE T. Z W. PREMJE W TRAM­
WAJACH nawet bez wymówienia, 
wbrew zasadom umowy, zawartej z 
pracownikami. Tramwajarze zdobyli się

też na godną solidarność, odmawiając 
przyjęcia zredukowanych premij.

Rezultat wszystkich zabiegów więk­
szości Magistratu jest ten, że płace pra­
cowników i robotników zostały już obe­
cnie zredukowane ponad 40 procent, i 
daleko posunięte są poniżej możności 
utrzymania rodziny.

Jednakże niedość tego. KLĘSKĄ 
ISTOTNA, KTÓREJ ROZMIARÓW 
NIE CHCĄ ZROZUMIEĆ PANOWIE Z 
MAGISTRATU, JEST NIEREGULAR­
NE WYPŁACANIE UPOSAŻEŃ. Magi­
strat zalega w tej chwili większości u- 
rzędników i części robotnikom z l 'A  — 
2 miesięczną pensję. Równa się to o- 
gromnemu zadłużeniu pracowników w 
sklepach, opłacrnie sklepikarzom olbrZy 
srJe"»c> ’ w  postaci proccntów od
sum zalegających, a dla wielu pracow­
ników oznacza wprost redukcję do mi­
nimum stopy życiowej. RODZINY RO­
BOTNICZE I PRACOWNICZE OGAR­
NIA ROZPACZ WOBEC NIEMOŻNO­
ŚCI ZNALEZIENIA WYJŚCIA Z SY­
TUACJI.

Magistrat i większość radziecka mu­
szą jednak pamiętać, że w pierwszym  
rzędzie ONE są winne brakowi fundu­
szów na wypłatę pensyj oraz niedoma- 
ganiom gospodarczym miasta. W wa­
runkach tak trudnych, jak obecne, ró­
wnowagę budżetu można było osiągnąć 
TYLKO PRZEZ NOWE OBCIĄŻENIA 
KAMIENICZKÓW I SFER POSIADA­
JĄCYCH MIASTA, PRZEZ REDUK­
CJĘ WYSOKICH UPOSAŻEŃ I PRZEZ 
ZUPEŁNE OGRANICZENIE WSZEL­
KIEGO PROTEKCJONIZMU, jaki się 
panoszy dookoła Magistratu.

Tego nie zrobiono, odrzucając wszyst­
kie wnioski w tej materji, składane 
przez klub P. P. S. Jest to CIASNY I 
BRUTALNY EGOIZM KLASOWY sfer, 
którym się wydaje, że utrzymanie ich 
egzystencji na pewnym poziomie jert 
równoznaczne z dobrem społeczncm, 
choćby p r Z y  ich boku ginęły i cierpiały 
niedostatek masy. Faktem jest, że PP.

KAMIENICZNICY ŻYJĄ I TUCZĄ SIĘ, 
NARZEKAJĄ NA BIEDĘ, BIEDA ZAŚ 
TŁUCZE I GRYZIE — Z KAŻDYM 
DNIEM WIĘKSZA — PRACOWNI­
KÓW MIEJSKICH W ILOŚCI KILKU­
NASTU TYSIĘCY RODZIN, na to wię­
kszość radziecka nieme sposobu, bo... 
mieć go nie chce.

Nierealny życiowo budżet miasta i nie­
realna polityka gospodarcza Magistra­
tu, tchórzliwa w samem postawieniu 
sprawy, świadomie zamykająca oczy na 
pewne trudności, folgująca jedynie kró­
tkowzrocznym żądaniom sfer uprzywi­
lejowanych, chroniąca je z całą bezmyśl 
nością—to jedna z przyczyn również i 
nieregularnego wypłacania poborców. Z 
CZEGÓŻ MA SIĘ JE REGULARNIE 
WYPŁACAĆ, SKORO SIĘ NIE STWO­
RZYŁO KONIECZNYCH I REALNYCH 
ŹRÓDEŁ DLA ICH POKRYCIA?

Pracownicy miejscy, NARAZIE wy­
działów administracyjnych, rozpoczęli 
SOLIDARNY strajk w obronie swego 
bytu. P. Prezydent miasta groził delega­
cjom pracowniczym konsekwencjami. 
Jakim prawem! KONSEKWENCJE WI­
NIEN WYCIĄGNĄĆ P. PREZYDENT, 
LIKWIDUJĄC SW Ą DZIAŁALNOŚĆ 
W MIEŚCIE, WĄSKĄ, KRÓTKOWZRO 
CZNĄ I NIEUDOLNA DO ZORJENTO- 
WANIA SIĘ W PROBLEMATACH TE­
GO RODZAJU. JAKIE DZIŚ STAJĄ  
PRZED WŁADZAMI MIASTA.

Jest faktem, że ludzie nie mogą żyć 
bez pieniędzy, że nie wolno tak gospo­
darować, aby zalegać miesiące z płaca­
mi, do minimum zredukowanemu Kto 
TAKĄ prowadzi politykę w mieście, nie 
ma prawa zajmować stanowiska kierow­
nika jego gospodarki.

STRAJK PRACOWNIKÓW może , 
wreszcie otworzj oczy i większości ra- > 
dzieckiej i Magistratu, że zabawa w ciu­
ciubabkę z trudnościami gospodarczemi 
i liczenie ciągle na „jakoś to będzie" 
musi się skończyć.

HENRYK RAABE 
radny m. st. Warszawy.

Walka robotników Pomorza 
i pow. bydgoskiego
Przeciwko dalsze]  obniżce za robków

Jak  zapowiadaliśmy dn. 25 b. m. od­
była się w Bydgoszczy konferencja w 
sprawie wypowiedzenia przez Centr. 
zw. pracodawców ziem zachodnich u-
mowy zarobkowej w przemyśle ogól­
nym.

Tow. pos. Matuszewski imieniem zwią 
zków klasowych, odrzucił kategorycz­
nie zaproponowaną przez przemysłow­
ców 10% obniżkę płac, stwierdzając, 
że tego rodzaju zamiary nietylko nie 
mogą przynieść pożytku, ale są nie­
słychanie szkodliwe dla przemysłu.
Przedstawiciele innych związków przy 

łączyli się w całej pełni do stanowiska 
tow. Matuszewskiego.

Pracodawcy oświadczyli, że wobec 
powyższego, uważają konferencję za 
rozbitą i przedłożą sprawę do rozpa­
trzenia zarządowi związku pracodaw­
ców.

*

Pierwszy dzień strajku
p r a c o w n i k ó w  m ie j s k ic h  W a r s z a w y
Osiem tysięcy robotników i urzędników parzuciło pracę

Proklamowany na wczoraj strajk 
pracowników miejskich w Wydziałach 
administracyjnych magistratu m. War­
szawy •

udał się w całej pełni.
Robotnicy i urzędnicy, w ogólnej licz 

bie 8009, przystąpili do strajku. Niema 
żadnej próby wyłamania się z pod so­
lidarności.

Poza wyznaczonemi w szpitalach i 
opiece społecznej dyżurami, oraz poza 
pracownikami^ specjalnie zwolnionymi

od strajku do spraw, niecierpiących 
zwłoki — strajk objął wszystkich bez 
wyjątku pracowników.

Wśród strajkujących panuje zdecydo­
wana wola walki aż do zwycięstwa.

Na wczorajszem zgromadzeniu dele­
gatów robotników i urzędników, z w y­
działów administracyjnych, ze związków 
wchodzących w skład Komisji Porozu­
miewawczej, uchwalono:

a) nie podejmować pracy do czasu 
wypłacenia zaległych poborów za mie

siąc lipiec i sierpień r. b,,
b) upoważnić Komisję Porozumie­

wawczą* Związku do pertraktacji z 
Magistratem, w imieniu ogółu pra­
cowników wydziałów administracyj­
nych Magistratu m. Warszawy,

c) upoważnić Komisję Porozumie­
wawczą Związków do obrania sposo­
bu i formy przeprowadzenia dalszej 
solidarnej akcji,

d) żądać ustalenia realnego planu 
wypłat.

»»J W —jOll

czym; w ielka, bohaterska arm ja  za ­
wsze w alczy inaczej, gdy na jej ty ­
łach g rasu ją  grupy dywersyjne ,  i gdy 
przeciw nik wie o tem  doskonale. 
P roszę Wziąć dla p rzy k ład u  historię 
walk w obronie p łac  lub urlopów  w 
dowolnej gałęzi przem ysłu, czy in ­
sty tucji użyteczności publicznej, cho­
ciażby w tram w ajach  w arszaw skich. 
Problem y komunizmu i nie - socja li­
stycznych ruchów masowych, jak N. 
P. R. i Ch. D„ nasuw ały  i tak  ko lo­
salne trudności...

W  tej dziedzinie, w dziedzinie U-

M IE JĘ T N O Ś C I  rozbijania ruchu ro ­
botniczego p. Moraczewski  n iew ąt­
pliwie p rzejdzie  do historii. Nie po ­
trafi dokonać „rzeczy w ielkiej":

NIE Z Ł A M A Ł  1 N IE  Z N ISZ C Z Y Ł  
P. P. S.

P o trafił natom iast UTRUDNIĆ  
codzienną w alkę k lasy  robotniczej i 
po trafił H A M O W A Ć  skutecznie p ro ­
ces dziejowy, nieunikniony, jeżeli  
Polska ma istnieć, jako Państwo  
Niepodległe,  — proces dźwigania w 
klasie robotniczej poczucia odpowie­

dzialności za N iepodległość.
Takie jest Ż N IW O  p . Moraczew­

skiego. Próbow ał zniszczyć P. P. S., 
dzieło, którego budowie poświęcił 
daw niej szm at swego życia. N a tu ra l­
nie, N IE  Z N IS Z C Z Y Ł ,  A le co stw o­
rzy ł?

Odpowiedź na to  py tan ie będzie 
zarazem  odpow iedzią na py tan ie in ­
ne: czy obóz „sanacyjny" u trw alił 
się w „terenie" na „odcinku robotni­
czym “ 7

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Wypada nadmienić, że ZZZ. wysłał 
na konferencję swego przedstawiciela, 
w charakterze „obserwatora", ale zo­
stał on delikatnie wyproszony...

Dookoła redukcji
w  p rzem y ś le  g ó rn o ś lą sk im

Katowice, 26.8 (telefonem).
Wczoraj komisarz demobilizacyjny 

rozpatrywał sprawę redukcji około 390 
robotników z huty „Ferrum", oraz re­
dukcji 170 robotników z kopalni „Wa­
wel — Wolfang".

Decyzje w obu tych sprawach zosta­
ły odroczone.

Natomiast komisarz demobiblizacyiny 
odrzucił narazie wniosek, domagający 
się zredukowania 150 .udzi z kopalni w  
Radziankowie, oświadczając, że po zba­
daniu warunków w tej kopalni, podej­
mie decyzję w sprawie ewen. dalszego 

„urlopowania turnusowego" robotni­
ków.

Dekret o „Funduszu 
Bezrobocia11

Dekret Prezyderta Rzeczypospolitej 
o utworzeniu instytucji „Funduszu Po­
mocy Bezrobotnym" ma się ukazać jesz­
cze przed 1 września.

Dekret ma ustalić zasady organiza­
cji instytucji i zapewnić jej możność po­
bierania specjalnych opłat ze źródeł pu­
bliczno - prawnych na rzecz niesienia 
pomocy bezrobotnym. Rząd przewiduje 
podobno zebranie na rzecz „Funduszu 
60 miljonów zł., 20 milj. z opłat publicz 
no - prawnych i 40 milj. z... ofiarności 
prywatnej. Wiadomość powtarzamy za 
aj. ,,Press".

W a l k a  
o pierwsze miejsce

Wczoraj rozpoczął się trzeci etap; 
raidu lotniczego dookoła Europy —Pa­
ryż — Berlin. Długość tego etapu wy­
nosi 2400 kim.

Najszybciej leci Seidemann (228 kim. 
na godz.). Żwirko początkowo rozwinął 
szybkość 210 kim. a następnie 188 kim. 
Najgroźniejszy jego współzawodnik Nie 
miec Poss stracił znacznie na szybkoś­
ci z powodu przeciwnego wiatru.

Dziś wieczór lotnicy przybędą do 
Berlina. Jutro oibędzie się w Berlinie 
ostatnia próba szybkości maksymalnej.

Y
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Mord w PotempieJuż nie rewolucja, 
ale wojna domowa
w Brazylji

Oficjalny kom unikat Rządu rew olu­
cyjnego donosi o przystąpieniu do ru­
chu pow stańczego oficerów m arynarki 
oraz b. prezydenta  Republiki Bernarde- 
sa, k tóry  staną ł n a  czele 5.000 ludzi. 
Sytuacja w Rio jest bardzo poważna, na 
jednej z głównych ulic wojska rządowe 
ostrzeliw ały tłum  z kulomiotów. Z Por­
to Alegro donoszą, iż samoloty pow ­
stańcze bom bardow ały miasto Quapira.

K w atera  pow stańców  w Sao Paulo 
odrzuciła propozycje pokojowe cen tra l­
nego Rządu brazylijskiego, k tó ry  p ro ­
ponow ał złożenie przez powstańców 
broni, wzam ian za  ogólną amnestję. 
Oprócz tego Rząd brazylijski propono­
w ał, aby zrew oltow any stan  Sao Paolo 
zgodził się na  tymczasową konstytucję, 
k tó ra  m a obowiązywać do czasu zwo­
łan ia  Zgrom adzenia ustawodawczego. 
Rząd brazylijski opracowuje teraz  nowe 
propozycje rozejmu.

G arnizon pewnej miejscowości nad 
Am azonką zbuntow ał się. W ojska rzą­
dowe zmusiły zbuntowanych do uciecz­
ki.

Zagadnienie Mandżurii
STANOWISKO JAPONJI.

Premijer japoński Saito zabrał oneg- 
rfaj głos na posiedzeniu parlam entu  ja­
pońskiego. Prem jer jeszcze raz p o tw ie r ­
dził tezy, zaw arte  w  expose m inistra 
spraw  zagranicznych hr. Uszidy w kw e- 
stji m andżurskiej, podane przez nas 
wczoraj, zaznaczając m. in., że Rząd 
stosuje się do rezolucji, uchwalonej 
przez parlam ent w Tokjo na  ostatniej 
sesji, a dotyczącej uznania państw a 
m andżurskiego. Rząd japoński czyni o- 
becnie w szelkie konieczne kroki dla u- 
znania państw a m andżurskiego de ju­
re.

STANOWISKO CHIN.
W  zw iązku z przem ów ieniem  hr. U- 

szidy w parlam encie japońskim, am ba­
sador chiński w  Londynie Kuo-tai-czi 
udzielił w yw iadu przedstaw icielow i 
„H avasa", w yrażając zdziwienie, że 
przem ów ienie to  wygłoszone zostało w 
japońskim  parlam encie p rzez tego sa­
mego m ęża stanu, k tó ry  podpisał pak t 
Brianda-Kelloga, uznający wojnę za po­
zostającą poza praw em , i że ten  sam 
polityk tw ierdzi obecnie, że wojska 
japońskie mogą dowolnie w kraczać i 
pozostawać na obcem terytorjum jedy­
nie dla obrony nielicznych interesów  
japońskich. A m basador podkreślił w  
dalszym ciągu, że m inister japoński 
w ybrał chwilę dla złożenia deklaracji 
w łaśnie w dniu, w którym  komisja Lyt- 
tona (Ligi Narodów) ukończyła swój 
rap o rt i zapow iedziała p rzekazan ie  go 
Lidze Narodów.

A m basador chiński stw ierdził w dal­
szym ciągu, że 30 miljonów m ieszkań­
ców M andżurji, jest w  przew ażnej czę­
ści narodowości chińskiej. Gdyby p rze­
prow adzono plebiscyt, ludność ta  w y­
kazałaby  swe przyw iązanie do Chin.

Na morzu
Francuski sta tek  handlowy „Coryit- 

te" zatonął wczoraj koło Calais. Kapi­
tan i 2 osoby z załogi poniosły śmierć 
R esztę załogi uratow ano.

Komunikacja lotnicza
między Polską a Sowietami

W obec uruchom ienia stałej kom uni­
kacji lotniizej między Polską a Łotwą i 
Estonją pow stał p rojekt uworzem a

osobnej linji lotniczej 
od W ilna do M ińska i Moskwy.

Walka farmerów
w  Stanach Zjednoczonych

W  stanie Jow a (Am, Półn.) doszłc do 
krw aw ych rozruchów  m iędzy farm era­
mi i policją. Farm erzy, k tórzy  ponoszą 
w ielkie s tra ty  w skutek z iacznej zniż­
ki cen  żywności, ogł >s:!l .blokadę gło­
dową" kilku m iast w stanie Jow a. U- 
zbrojone patro le  farm erów  nie dopu­
szczały do tych m iast wozów z żywno­
ścią. Policji udało się przełam ać blo­
kadę i otworzyć drogę dla transpor­
tów  żywności.

Podczas w alk z fam *;' ami 3 policjan­
tów  odniosło ciężkie rany 55 farm erów 
zam knięto w więzieniu, przed którem  
zgrom adziły się w ielkie tłumy, żądając 
wypuszczenia więźniów na wolność. 
Straż w ięzienna w ystaw iła karab iny  
maszynowe, to ie Inak n ;e odstraszyło 
tłumćw, k tóre  przybrały  groźną posta­
wę Aby uniknąć p-zele v i krwi, więź­
niów wypuszczono na wo.r.ość.

M ała m ieścina Potem pa na Śląsku n ie­
mieckim zyskała rozgłos dzięki m order­
stwu, popełnionemu w nocy z 10 na 11 
sierpnia r, b. na  Polaku - komuniście Pie 
czuchu.

29 RAN.
Do m ieszkania Pieczucha w padło 7 hi­

tlerowców, którzy wyciągnęli go z łóżka 
i w ciągu pół godziny znęcali się nad 
nim, bijąc go i tratu jąc obcasami, aż n- 
tracił przytomność. N astępnie — do u- 
mierającego już — strzelili.

Obdukcja sądowa w ykazała na ciele 
zamordowanego 29 ran. A rterja na szyi 
była rozdarta, krtań podziurawiona, całe 
ciało zm asakrowne.

WYROK SĄDU DORAŹNEGO.
Policja szybko odszukała sprawców 

zbrodni, których w liczbie 9 (2 za podu- 
szczanie do m orderstw a) oddano pod 
sąd doraźny w Bytomiu.

Sąd — jak wiadomo — skazał 5 na ka 
rę śmierci, jednego na 2 la ta  więzienia, 
czterech uniewinnił. W  motywach w yro­
ku sąd specjalnie podkreślił bestjalski 
sposób znęcania się nad Pieczuchem. 
W arto  przytem  zaznaczyć że za tego 
rodzaju zbrodnię, popełnioną —jak w 
danym w ypadku — z całą prem edyta­
cją, naw et zwykły kodeks niemiecki 
przewiduje karę  śmierci.

KOLEDZY HITLERA.
O wrażeniu w yroku w Niemczech wia 

domo już z licznych depesz. Opinja nie- 
zaślepiona stronniczością i nienawiścią 
przyjęła wyrok jako słuszny i spraw ie­
dliwy. Socjaliści są zasadniczymi p rze­
ciwnikami kary  śmierci i z tego względu 
nie mogą pochwalać w yroku bytomskie 
go, ale skoro się uznaje karę  śmierci, to 
zbrodniarze potem pscy zasłużyli na nią 
najzupełniej.

Tymczasem hitlerowcy, mający tysią­
ce ofiar na sumieniu, grożący przeciw ­
nikom szubienicą, odpowiedzialni za 
w prow adzenie sędów doraźnych, gdyż 
sami się tego dopominali — wszczęli dzi 
ki w rzask z powodu wyroku, który 
dotknął ich towarzyszy.

Hitler w yraził im swą solidarność i 
nazw ał ich kolegami.

Otóż w śród tych kolegów znajduje się

Zbliża się dzień 30 sierpnia, dzień  
pierwszego posiedzenia Reichstagu. 
Niuszą na nim zapaść jakieś decyzje . 
K rążą w ięc po Niemczech coraz to 
liczn iejsze, coraz bardziej nerwowe 
pogłoski, a nad w szystk iem  w isi 
wciąż cień wyroku bytomskiego. N ie­
które szczegóły mordu w  Potem pie i 
jego skutków om awiam y w  artykule  
osobnym.
Losy Reichstagu

W szelkim  pogłoskom o rokow aniach 
między hitlerow cam i a centrow cam i o- 
raz o pomyślmem zakończeniu rokow ań 
gen. Schleichera z hitlerow cam i co do 
ich przyjaznej postaw y wobec ew en­
tualnego poza-parlam entam ego, czy 
„prezydialnego" (w spartego o zaufanie 
osobiste prezydenta Hindenburga) ga­
binetu gen. Schleichera, — zaprzecza­
ją w  dalszym ciągu stanow czo ze wszy­
stkich stron bezpośrednio zain tereso­
wanych.

W ten sposób wydaje się rzeczą p e ­
wną, te  Rząd von Papena-Schleichera 

nie uzyska
większości w parlam encie.

W czoraj w Sądzie Okręgowym w Płoc­
ku odbyła się rozpraw a przeciw ko urzęd 
r.ikowi W ydziału Powiatowego w Sierp­
cu Stanisławowi Łęskiemu, oraz prze­
ciwko Antoniemu Nowakowskiemu, Ja­
nowi Chmielewskiemu i Edwardowi 
Czerwińskiemu, oskarżonym o dokona­
nie w dniu 12 czerwca 1931 r. na szosie 
m 'ędzy Gójskiem a Sierpcem  zbójeckie­
go napadu na prezesa Stronnictw a Ludo­
wego dr. St. Wronę i posła Konst. Paca

Sąd Okręgowy rozpraw ę odroczył z 
powodu niestaw ienia się jednego z dzie­
sięciu wezwanych świadków.

Przeciw ko odroczeniu spraw y w ystę­
powali powodowie cywilni dr. Wrony. O 
skarżyciele posiłkowi domagali się przy­
sądzenia od oskarżonych sumy zł. 15 ty­
tułem  stra t i krzywdy, jakie ponieśli po­
szkodowani.

niejaki Lachmański, szynkarz, który 
przed 2 la ty  był komunistą, przed ro ­
kiem zapisał się do centrum, a obecnie 
przeszedł do hitlerowców. Był już k ara­
ny sądownie, jest nałogowym piiakiem. 
W  przystępie .dobrego humoru" popijał 
też z komunistami, a w przeddzień zamor 
dowania Pieczucha pił z nim razem.

Inny kolega-niejaki G raupner, aw an­
turnik  z  ciemną przeszłością, b. czło­
nek francuskiej Legji Cudzoziemskiej, a 
dziś hitlerow ski nacjonalista.

O tak ie  to  typy bandyckie H itler 
wszczyna „honorową” walkę,
RZAD WPADŁ WE WŁASNĄ PUŁAP­

KĘ.
Zatarg między rządem  P apena a H i­

tlerem  o w yrok bytom ski jest dobrą na­
uką dla Papena.

Mimo przestróg socjalistów Papen 
w prow adził sądy doraźne, skrępow ane 
w  wyrokowaniu. Sąd doraźny w Byto­
miu na podstaw ie m aterjału dowodowe­
go m usiał skazać podsądnych na śmierć. 
Pokazało się, że sąd doraźny, jak kij, 
mad wa końce. Rzpd Papena, rów nie jak 
i H itler, pragnął przy pomocy sędziów 
doraźnych steroryzow ać lewicę. I przy­
znać trzeba, że dotychczasowe sądy po­
za Bytomiem, w ydały drakońskie wyro­
ki na  lewicowych oskarżonych. Tak 
było w procesie z Oklau gdzie skazano 
członków R eichsbanneru na wysokie ka­
ry  w ięzienia za  to tylko, że się bronili 
przed zbirami hitlerowskimi. Świeżo 
zapadł w Berlin:e okrutny w yrok 10-let- 
niego w ięzienia na 20-letniego komuni­
stę, czy sym patyka komunizmu, za to, 
że w starciu z hitlerowcam i wystrzelił, 
nie raniąc nikogo. Hitlerowiec, zasiada­
jący na ławie oskarżonych razem z ko­
munistą, k tóry  również miał rewolwer, 
ale w porę go rzucił, został uuiewinnio- 

n y -Ale chociaż w yrok bytomski jest Pa- 
penowi nie na rękę, to przecież w in te­
resie powagi swego rządu musi on sta ­
nąć w  obronie sądu i wyroku. H itler zaś 
w obronie .powagi” swojego ruchu musi 
zw alczać sąd i wyrok. Kosa uderzyła o 
kamień. W yrok bytomski stał się próbą 
sił Papena z Hitlerem. Papen  szedł tak 
długo na pasku H itlera, że w końcu stał

W edług pogłosek von Papen ma o- 
trzym ać w poniedziałek z rąk  Hinden­
burga pełnom ocnictw a

do rozwiązania
Reichstagu. Rozwiązanie nastąpiłoby 
jeszcze przed głosowaniem nad wnio­
skiem socjalistycznym o votum nieufno­
ści, a tuż po prawdopodobnym  uchw a­
leniu wniosku socjalistycznego o 

uchylenie
dekretów  prezydenta, wydanych po roz 
wiązaniu poprzedniego Reichstagu.

Zamach stanu?
Równolegle krążą pogłoski innc ; a 

mianowicie, że Rząd przeprowadzi — 
przed rozpisaniem nowych wyborów — 
zmianę ordynacji wyborczej w drodze 
dekretu prezydenta, co bvloby już jaw­
nym ZAMACHEM STANU.

Hitler
Pisma berlińskie z dnia 26 sierpnia 

— pisma, wrogie hitleryzmowi — do

i dajmy od siebie — tw ierdzą, jakoby Hi­
tle r zam ierzał usunąć się od kierow ni­
ctw a swoim ruchem i wyjechać 

do sanatorium

Oskarżyciele posiłkowi mocno podkre­
ślali niezwykłą długotrwałość śledztwa, 
jak również powolny wymiar spraw ie­
dliwości w przeciw ieństw ie do szybkie­
go ferowania wyroków, jakie zapadają 
wobec stosujących akty  teroru zagrani­
cą.

Sąd postanow ił wezwać w charakterze 
świadków ttow .: Tułodzieckiego, Kęp­
czyńskiego, Lenarczyka i Czajkowskie­
go.

Zwraca uwagę fakt, że w protokułach 
dochodzeń policyjnych oskarżeni za­
przeczają, jakoby byli obecni pod Gójs­
kiem w czasie napadu i wykazują alibi. 
Natom iast w dochodzeniach prow adzo­
nych przez w ładze śledcze przyznają się 
do obecności podczas napadu.

Niezgodność swych zeznań w obu pro- 
tokułach dochodzeń tłumaczą... złą wolę

się jego niewolnikiem. Ponieważ sądy 
doraźne są logiczną konsekwencją znie­
sienia zakazu dotyczącego bojówek h i­
tlerowskich. Gdyby nie uchylono tego 
zakazu, nie doszłoby do masowych ak ­
tów tero ru  i nie trzeba byłoby w prow a­
dzać sądów doraźnych.

Obecnie zaś, gdy Papen  musi bronić 
samego siebie, gdy chce się wydostać z 
uścisków H itlera, Niemcy przechodzą fe­
brę, wszystko w re i kotłuje się.

ZDZICZENIE.
Na tle m orderstw a w Potem pie zaryso­

wuje się cała głębia zdziczenia, doko­
nanego w Niemczech przez hitleryzm. 
Chodzi nietylko o to, że przywódcy hot- 
lerowscy obnoszą się z m ordercam i Pie­
czucha jako bohateram i, że kpią sobie z 
sądów i bezczelnie zapewniają, że zbi­
rom nic się nie stanie.

Ale prasa nie-hitlerow ska, acz praw i­
cowa, zachowuje się w sposób barbarzyń 
ski, przynoszący hańbę Niemcom dzisiej 
szym.

Oto jedno z pism hugenbergowskich 
powołuje się na powiedzenie Papena, że 
hitlerow ców  nie można staw iać na jed­
nym poziomie z komunistami i z tego 
wyciąga w niosek że zabójstwo komuni­
sty p rzez hitlerow ca • musi być inaczej 
szacowane, niż zabójstwo hitlerow ca 
przez komunistę.

Pew ien dziennik ham burski posuwa 
się jeszcze dalej i w zwierzęcy sposób 
pastw i się nad zamordowanym, nazywa­
jąc go „polskim łajdakiem, który ponad­
to by! jeszcze komunistą. A więc czło­
w iek podwakroć ujemny (!!), k tóry daw­
no stracił praw o żyć na ziemi niem iec­
kiej”. Zbrodnię hitlerow ców  dziennik ten 
usprawiedliw ia koniecznością obrony 
„germańskich ludzi szlachetnych przed 
polskimi pod-ludźmi” na pograniczu 
wschodnim.

W śród skazanych na śmierć germ ań­
skich szlachciców, znajdują się nazwiska: 
Rufin W olnica, Hipolit Hadamik, Kraol 
Czaja, a skazany na 2 la ta  w ięzienia na­
zywa się Nowak.

W ystarczy, jak widać, w stąpić do ban­
dy Hitlera, by pierw szy lepszy Czaja czy 
Nowak otrzym ał szlachectwo pra-ger- 
mańskie.

na wypoczynek i na leczenie H’tler 
c>erpi podobno na bardzo ostrą neura­
stenię. „W odzem ” stałby się na jego 
miejscu Strasser. W iadomości te cze.p ią 
swoje źródła z faktu, źe istonie w łonie 
kierow nictw a ruchu liiferow skiego ‘st- 
nieją duże

walki wewnętrzne,
i że Hitler zdradza ostatniem i czasy ob 
jawy znużenia i niezw ykłego zdener­
wowania.

*  *
*

Wczorajszy dzień przeszedł w Byto­
miu spokojnie.

* *
*

Frakcja kom unistyczna Reichstagu 
zaw iadom iła oficjalnie dotychczasow e­
go prezydenta tow. Loebego, iż posłan­
ka kom unistyczna Klara Zetkin przyby­
ła już do Berlina oraz, że przew odni­
czyć będzie w posiedzeniu inaugura- 
cyjmem parlam entu.

P rasa  praw icow a ponaw ia w związ­
ku z tą  wiadom ością a tak i przeciwko 
osobie K lary Zetkin.

policjanta, k tóry  protokulow ał ich ze­
znania.

Na podkreślenie zasługuje również fakt, 
że policjant Kielarczyk, który prow adził 
dochodzenie pierw iastkow e, przerw ał je 
na wyraźne polecenie powiatowego ko­
m endanta policji.

Dalsze dochodzenie zostało wznowio­
ne dopiero na skutek żądania w ładz są­
dowych.

Spraw ę rozpatruje sędzia Jarczewski, 
oskarża prokura to r Baciarelli.

Powództwo cywilne wnoszą adw okat- 
ci: Czernicki, Krysa i Ujazdowski.

W obronie sprawców bandyckiego na­
padu, bojówkarzy „sanacyjnych", wy­
stępuje w imieniu „sanacyjnego” senato­
ra  adw. Perzyńskiego aplikant Silber- 
man.

Przegląd prasy
O SPORCIE.

Sport — jak wszystko — mierzymy 
jego w artością społeczną, której, na- 
szem zdaniem, t. z w. wyczyny indywidu 
alne nie posiadają tak  wiele.

Dlatego też możemy z całym spoko­
jem zastanow ić się nad wciąż aktualną 
spraw ą t. z w. „profesjonalizmu” i arna- 
torstwa.

Na w stępie jedno zastrzeżenie: my­
ślimy i piszemy o sporcie burżuazyjnym 
opartym na rekordach i „gwiazdach”.

Pod tym względem zdają się mieć du­
żo racji wywody „Kurejra Polskiego” na 
na te tem at. j

Profesjonalizm — czy amatorstwo? Mu­
szę się przyznać, że mimo najlepszej woli 
zrozumienia tego zawiłego problemu, do 
tej chwili nie jestem w stanie zrozumieć, 
na czem on właściwie polega. Nie rozu­
miem, dlaczego sportowiec - biegacz, ten- 
nisista, czy pływak zostaje raz na zawsze 
wykluczony z szlachetnej rodziny sporto­
wej, o ile raz chociażby jeden splamił się 
zarobkowaniem w zakresie sportu. Nie 
rozumiem, dlaczego w swoim czasie za pro 
fesjonalizm został zdyskwalifikowany Pet- 
kiewicz, nie rozumiem, dlaczego Kusociń- 
ski odrzucił ofertę amerykańską tournee 
po Stanach Zjednoczonych, na którem miał 
zarobić 50.000 dolarów, nie rozumiem, dla 
czego z tego samego powodu zdyskwali­
fikowano cały szereg pierwszorzędnych 
sportowców, wyrzucając ich jednem zama 
chem pióra poza nawiaa życia sportowe­
go
Publicysta „Kurjera Polskiego” zasta­

nawia się dalej nad pytaniem , z czego 
właściwie mają żyć rekordziści sporto­
wi, skoro nie wolno im ze swej specjal­
ności uczynić poprostu — zawodu.

Przecież taki Kusociński powinien tre­
nować prawdopodobnie parę, jeżeli nie 
kilka godzin dziennie — skąd więc ma 
mieć czas na wykonywanie zwykłej pracy 
zarobkowej —- i to zwłaszcza dzisiaj w  
tych niezmiernie ciężkich czasach powo­
jennego kryzysu, kiedy zdobywanie ka­
wałka chleba codziennego jest ciężką wal­
ką, do której trzeba wytężyć wszystkie 
swoje siły. Jakże można wymagać od 
człowieka, aby z jednej strony napinał do 
ostateczności swoją energję, aby osiągnąć 
maximum sprawności sportowej a s dru­
giej strony wydatnie i uczciwie pracował 
w innym zawodzie.
Postaw ienie tego pytania w łaśnie w  

ten sposób wydaje się być słuszne. Po­
tw ierdza ono zresztą słuszność naszego 
zapatryw ania na te  sprawy. Sport jako 
podnoszenie tężyzny fizycznej mas, nie 
wymaga zgoła rekordów, gwiazd i indy­
widualnych laurów. Nie grozi mu też 
wynaturzenie, koszmar, straszak rekor­
dzistów o profesjonalizm. Sport jakoćw i 
czenie jakiejś nadspraw ności fizycznej 
jednostek, nie różni się właściwie od 
ekwilibrystyki cyrkowej nie ma też war 
tości społecznej i zmuszanie owych spor 
towców - cyrkowców do bardzo zresztą 
względnego „am atorstw a", nie da się 
w żaden logiczny sposób wytłumaczyć. 
T ak się przynajmniej wydaje piszącemu 
te słowa — nie-sportowcowi...

O KINIE.
Obok sportu, drugą popularną roz­

grywką. ba — naw et pasją, szerokich 
mas ludności miejskiej, jest kino. Pasja 
ta  opanow ała również klasę robotniczą, 
zwłaszcza jej młode pokolenie. W ystar­
czy kró tka  w ędrów ka po  salach kino­
wych stolicy, nie koniecznie zresztą 
pierw szorzędnych — aby przekonać się 
jak dalece film stał się artykułem pierw 
szej potrzeby szerokich warstw ludowych

Nic dziwnego, że w ielkie partje  so­
cjalistyczne zachodniej Europy oddaw na 
już oceniają kino, jako pierwszorzędny 
aparat agitacyjny, którego wagi nie wol­
no lekceważyć. Pod tym kątem  widzenia 
powinny zaintesować czytelników  „R®” 
botnika” wywody dra  Collin‘a w yb.tne- 
go publicysty francuskiego (od niedaw na 
sekretarza Pirandella), na tem at tenden- 
cyj filmu francuskiego. Uwagami swemi 
dr. Collin podzielił się z  koresponden­
tem paryskim  jednego z dzienników war 
szawskich. Na pytanie — „w jaki spo­
sób scharakteryzow ałby Pan obecne ten 
dencje francuskiego k ina?" —- dr. Collin
odpowiada:

„Hasłem dnia jest zintelektualizowanie 
filmu, a to przez wciągnięcie do czynnej 
pracy w wielkich wytwórniach intelektua­
listów, czy to w charakterze kierowników  
artystycznych, bądź literackich, czy to ja 
ko scenarjopisarzy.

Ludzie ci, jako decydujący o w y­
borze tematów są w stanie przeciwstawić 
się fali idiotyzmów, jaka zalewa ekrany 
całego świata".

Czy ludzie ci potrafią się istotnie prze­
ciwstawić fali idjotyzmów zalewających 
ekrany całego św iata — o tem mocno 
powątpiewamy. Tylko wyrwanie produk
cji filmowej z rąk  koncernów kapitalisty­
cznych, położyłaby owym idjotyzmom ra ­
dykalny kres.

Ostatnie dni przed decyzją
Nowe wybory? Zamach stanu? Znużenie Hitlera? Sytuacja w Niemczech

R o z p r a w a  p ł o c k a
przeriwko bojówkarzom „sanacyjnym" została odroczona
(Telefonem od naszego wysłannika)
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C . K . W .
W e czw artek odbyło się pod przew od­

nictwem tow. H. Liberm ana posiedzenie 
Centralnego Kom itetu W ykonawczego P. 
P. S., posiedzenie poświęcone było prze- 
dewszystkim sprawozdaniom  i omówie­
niu działalności W ydziałów i t. z w. refe­
ratów  centralnych Partji. S tan obecny po 
szczególnych działów pracy  partyjnej re ­
ferowali kolejno tow. tow. J . Kwapiński, 
D. Kłuszyńska, A. Szczerkowski, M. Nie- 
działkowski, A. Ciołkosz, L. Wasilewski, 
Z. Zaremba.

C entralny Kom itet W ykonawczy usta­
lił następnie — w  porozum ieniu z P re- 
zydjum Rady Naczelnej —  term in osta­
teczny posiedzeń Rady Naczelnej na dni 

8 i 9  października 
Pew ne przesunięcie term inu nieco dalej 
wynikło stąd. ie  w  drugiej połowie wrze 
śnia odbędą się n iektóre m iędzynarodo­
we zebrania robotnicze z udziałem kil­
ku towarzyszy - członków Rady Naczel­
nej.

Załatwiono ponadto szereg spraw bie­
żących.

Przed strajkiem w przemyśle naftowym
Prowokacyjna polityka przedstawicieli i agentów  
obcego kapitału

Strajk w „Stremie" trwa
Robotnicy n ie  op u szczają  fabryki

J a k  donosiliśmy już. w fabryce che­
micznej ,,Strem a“ w Strzem ieszycach, 
trw a od przeszło miesiąca strajk robo t­
ników. Robotnicy nie opuszczają fabry­
ki.

W  czw artek przybyła do fabryki ko­
misja sanitarna, z ram ienia starostw a, 
celem zbadania warunków, w jakich ży 
ją zamknięci w fabryce robotnicy.

Orzeczenie komisji nie jest dotych­
czas znane. Sporządzony w tej spraw ie 
protokół zawiózł inspektor pracy do 
W arszawy.

Ziazd rektorów 
wyższych uczelni

W  pierwszych dniach września zwo­
łany zostaje do 'W arszaw y  zjazd rek to ­
rów wyższych uczelni. Przedm iotem  o- 
brad będzie spraw a projektu znoweli­
zowania ustaw y o szkołach akadem ic­
kich oraz wprow adzona w  życie pod­
wyżka czesnego.

Bezdomni w Warszawie
W  dn. 1 sierpnia w schroniskach miej­

skich dla bezdomnych w W arszaw ie za­
m ieszkiwało ogółem 4.186 rodzin, co 
stanowiło 17.583 osoby.

Warunki pracy i płacy w przemy­
śle naftowym, uregulowano umową 
zbiorową, jeszcze w czasie wojny 
światowej, kiedy robotnicy, zatru­
dnieni w tym przemyśle, podlegali 
ustawie austrjackiej o świadczeniach 
wojennych — wówczas, kiedy wła­
dzę nadzorczą i wykonawczą sprawo 
wał oficer zaborczy, a w dodatku ob 
cej narodowości i niezbyt dobrze u- 
sposobiony dla robotników. Pomimo 
więc niesprzyjających warunków zor 
ganizowani robotnicy potrafili swoją 
rozumną taktyką przełamać upór u 
władz zaborczych i u przemysłow­
ców, z niczem się nieliczących — i 
doprowadzić do uwzględnienia ko­
nieczności rozumnego uregulowania 
tych spraw.

Po wojnie światowej z Izbą Praco­
dawców, w której zrzeszony był ca­
ły przemysł, zawarto nową umową 
zbiorową, na podstawie której usu­
nięto różne niedomagania. Umowa 
dawała pełną gwarancję spokojnej 
pracy, co przecież leży tak w intere­
sie robotników, jak i przemysłu.

Od trzech lat przemysłowcy naftowi 
manewrowali w najrozmaitszy spo­
sób, by umową zbiorową zniszczyć i 
w ten sposób wprowadzić dowolne wa 
ruraki pracy i płacy. Kiedykolwiek 
usiłowali umowę wypaczyć, to zaw­
sze napotykali na silny opór ze stro­
ny zorganizowanych robotników i od 
swych reakcyjnych zapędów zmuszę 
ni byli odstąpić.

Przed kilkoma miesiącami chwvco 
no się innej podstąpnej sztuczki. Kon 
cem naftowy .Małopolska", który o- 
bejmuje zgórą 60 proc. przemysłu, 
wystąpił z Izby Pracodawców i na 
własną rękę wymówił umowę. Gdy 
Związki Zawodowe, działające na 
tym terenie, zwróciły uwagę, że tego 
rodzaju postępowanie jest niepraw­
ne i niezgodne z dotychczasowemu o- 
byczajami, wówczas Izba Pracodaw­
ców także wymówiła umowę,

Wślad koncernu „Małopolska“ ję­
ły kroczyć inne firmy, jak „Standart- 
Nobel",' „Limanowa' i „Galicja", 
zgłaszając swoje wystąpienie z Izby 
Pracodawców zaś reszta firm akcep­
towała stanowisko koncernu „Mało­

polska", to jest przyłączyły się do 
wymówienia umowy.

Wobec tak wytworzonej sytuacji 
Izba Pracodawców, jako taka, nie ist­
nieje, a poszczególne przedsiębior­
stwa zamierzają działać na własną re 
ką, by tylko umowę zbiorową za 
wszelką cenę zniszczyć.

P rze dews zystkiem przemysłowcy 
postanowili nowej umowy nie zawie­
rać, i w ten sposób w każdem przed­
siębiorstwie wprowadzać odmienne 
warunki pracy i płacy, rozumie się 
jaknajwięcej nie odpowiadające in­
teresom robotników.

Od 1 września r. b. chcą przemy­
słowcy wprowadzić 15 proc. obniżką 
płac, znieść płatne urlopy wypoczyn­
kowe, obowiązujące na podstawie u- 
mowy, jak również zmienić wypowie 
dzenie umowy o pracę.

Na zasadzie obowiązującej umowy 
robotnicy mają prawo wykorzystania 
7 dni urlopu, o ile przepracowali 1 
rok w przemyśle naftowym, bez 
względu na to, w jakiem przedsię­
biorstwie. Uzyskują 1 4dni urlopu 
po 5 latach i 21 dni urlopu po 10 la­
tach pracy w przemyśle naftowym.

Emil Haecker
W dniu 1 września upływa CZTER­

DZIEŚCI LAT od chwili, kiedy tow. 
Emil HAECKER, redaktor naczelny 
„Naprzodu", rozpoczął swoją dzia­
łalność publicystyczną i dziennikar­
ską pod czerwoną chorągwią Socja­
lizmu. Przez cały ten ogromny szmat 
czasu trwał nieprzerwanie w szere­
gach ruchu socjalistycznego, oddając 
mu cały swój talent pisarski, aałą e- 
nergją i wszystkie zdolności. Wal­
czył z rozmachem w okresie budo­
wania fundamentów P. P. S. D. Ga­
licji i Śląska, walczy z takim samym  
rozmachem i dzisiaj po tylu przeży­
ciach, po tylu wysiłkach minionych, 
na innym już froncie, w zmienionych 
radykalnie warunkach.

POLSKA P A R TJA  SOCJALI­
STYCZNA umie ocenić te CZTER­
DZIEŚCI LAT służby dla Idei, dla 
sprawy Socjalizmu i Wolności.

S. K.

Czas przebyty na wojnie lub w nie- j 
woli wlicza się do urlopu, tak jak- i  
gdyby bez przerwy praoowali.

Obowiązuje 14 dniowe wymówię- j 
nie pracy. Gdy jednak wydalenie | 
robotnika nastąpiło bez podania siu- 1 
sznego powodu, a ów robotnik praco­
wał w danem przedsiębiorstwie od 2 
do 4 lat, przysługuje mu 4 tygodnio- | 
we wypowiedzenie, o 4 — 6 lat pra- I 
cy — 6 tygoniowe, a powyżej 6 lat j  
— 8 tygodniowe wymówienie lub też I 
wypłacenie pełnego zarobku ze wszy 
stkiemi dodatkami.

W przemyśle naftowym w większo 
ści jest kapitał obcy, przeważnie fran 
cuski, to też bardzo smutną rolę gra­
ją dyrektorzy - Polacy, którzy w in­
teresie obcego kapitału zamierzają w 
brutalny sposób wydrzeć robotnikom 
ludzkie warunki pracy i płacy, jakie 
zdobyli ci robotnicy kosztem wiel­
kich ofiar.

Przemysł naftowy od trzech lat 
przechodzi ciężki kryzys gospodar­
czy; kilka tysięćy ludzi pozostaje bez 
pracy, żyjąc wprost w opłakanych 
warunkach. Nie lepiej także powo­
dzi się i tym, którzy dotąd pracują, 
bo ilość dni pracy zmniejszono i — 
skutkiem tego zarobki znacznie spa­
dły, co ujemnie — rzecz jasna — od 
biło się na życiu.

Przemysłowcy naftowi — kosztem 
zarobków robotniczych — chcą za­
bezpieczyć wysokie zyski akcjonar­
iuszom, ale natomiast nie szczędzą 
pieniędzy w innym kierunku; tysiące 
dolarów w formie odszkodowania wy 
płaca się właścicielom przedsię­
biorstw, które na skutek uchwały kar 
telu zostały zamknięte. Taka polity­
ka nie jest inną, jak tylko niszczącą 
życie gospodarcze i egzystencje ro­
botnicze.

Robotnicy, zatrudnieni w przemy­
śle naftowym, są wypróbowani w 
walce o swój był, to też

NARZUCONA IM W ALKĘ PO­
DEJMĄ

i przeprowadzą ją ze skutkiem, gdyż 
na narzucane im warunki przez prze­
mysłowców pod żadnym warunkiem 
się nie zgodzą; poniżają one godność 
robotnika.

Wilhelm Topinek.

Gospodarka „Agrilu"
W e wczorajszym numerze donieśliśmy 

o w arunkach sanitarnych, w jakich od­
bywa się  dojenie krów  i rozlew anie 
mleka, sprzedaw anego m ieszkańcom  
W arszaw y z folwarku miejskiego „A- 
griT. . i

Na skutek alarm u prasy do folw arku 
„A grilu11 na Nowem Bródnie udała  się 
pow iatow a komisja lekarska, k tó ra  
stw ierdziła fakty wręcz potworne.

Okazało się, że w ogólnem m ieszka­
niu dla służby, leżą cztery  osoby, chore 
na dur brzuszny, Pokrow ska, Paluch, 
Ostaszewska i Balicka.

Z polecenia w ładz adm inistracyjnych 
natychm iast wstrzym ano mleko p rze­
znaczone już d o  rozw ożenia po W ar­
szawie. Chorych odwieziono do szpi­
tala, w ładze zaś podjęły dalsze docho­
dzenie. Przedew szystkiem  podjęto b a ­
danie lekarskie wszystkich pozostałych 
pracow ników  folwarku. Badania te 
stw ierdziły  podejrzane objawy u cz te­
rech dalszych osób, k tóre  przew ieź: no 
do pawilonu obserwacyjnego szpitala.

W  spraw ie ,,Agrilii“ odbyła się n a ra ­
da  przedstaw icieli starostw a, woje wódz 
tw a  i Kom. Rządu. Posanowiooo pocią­
gnąć do  odpowiedzialności dyrek to ra  
„Agrilu11 p. Kiejma oraz inspektora  Za­
wadzkiego.

Walka włókniarzy 
angielskich

R okow ania m iędzy robotnikam i i fa­
brykantam i w okręgu Lancashire trw a­
ły  przez cały  czw artek Postanow iono 
utw orzyć komisję, złożoną z 5 przed­
stawicieli p racy  i 5 przedstaw ić eli k a ­
pitału  celem omówienia spraw y przy­
jęcia z pow rotem  do fabryk 300 tkaczy, 
zwolnionych za ogłoszenie strajku F a ­
brykanci zobowiązali się nie przyjm o­
wać nowych robotników, dopóki zwcl- 

, r ien i za strajk  robotnicy nie otrzym ają 
zajęcia.

Przeniesienie biur 
Kasy Chorych

Kasa Chorych w Warszawie podaje do 
wiadomości, te  biura Sekcji V Wydziału 
Rejestracyjne - Obrachunkowego, prowa­
dzące rachunkowość zlikwidowanych Kas 
Powiatowych w Garwolinie, Grójcu, Miń­
sku Mazowieckiem, Radzyminie i pow. 
warszawskiego, które dotychczas mieściłv 
się przy ul. Królewskiej Nr. 41 zostały obe­
cnie przeniesione do lokalu przy ul Pol­
nej Nr. 30.

Odcinek prawniczy
Art. 231 K. K.

Nowy kodeks karny okrzyczany 
został przez szereg publicystów, ja­
ko niezwykle postępowy, nawskroś 
nowożytny, prawdziwie humanitarny, 
Niestety, jednak tak nie jest. Po bliż- 
szem zaznajomieniu się z kodeksem, 
po przejrzeniu jego 295 artykułów, 
wszelkie nadzieje i złudzenia w tym 
kierunku rozwiewają się zupełnie.

Postępowość bowiem czy reakcyj- 
ność ustawy wyraża się i ujawnia 
przedewszystkiem, jeśli nie wyłącz­
nie, w tych jej postanowieniach, 
które dotyczą aktualnych kwestyj 
społecznych. W sposobie ujęcia i roz 
wiązania danego zagadnienia mieści 
się nastawienie społeczne ustawo­
dawcy, jego cały sposób myślenia i 
rozumowania.

Jednem z takich dziś niezmiernie
aktualnych zagadnień, mogących byc 
probierzem postępowości czy reakcyj 
ności ustawy jest sprawa ogranicze­
nia nadmiernego przyrostu ludności 
i prowadzących do tego środków. Nie 
chodzi tu bowiem o jednostki, o po­
szczególne te czy inne osoby. Cho­
dzi tu o żywotną kwestię społeczną, 
która z każdym dniem nabiera coraz 
to bardziej, coraz to wyraźniej cha­
rakteru klasowego.

Nadmierny przyrost ludności, dają 
cy się zaobserwować jedynie i wyłą­
cznie wśród proletarjatu miejskiego 
i wiejskiego jest z jednej strony prze­
kleństwem dla klasy robotniczej, z 
drugiej zaś wodą na młyn burżuazji. 
Masowe płodzenie dzieci, masowe u- 
rodziny w izbach robotniczych ozna­
czają pogorszenie sytuacji materjal- 
nej robotnika, zwiększenie nędzy ro­
dziny robotniczej, rzucenie na bruk, 
na ulicę, setek, tysięcy i miljonów 
dzieci robotników. I  nietyłko to. Na 
dalszą bowiem metę nadmierny przy 
rost naturalny proletarjatu sprowa­
dzić musi wydatne zwiększenie „re­
zerwowej armji pracy" i w ślad za 
tern obniżkę płac robotniczych. A  te­
go właśnie chce burżuazja, patrząca 
tern chętniej na nadmierny przyrost

ludności, jako że wielka liczba mło­
dych robotników oznacza dla niej tyl 
ko wiele, wiele mięsa armatniego dla 
przyszłej rzezi wojennej.

I dlatego socjalistyczny ruch robot 
niczy wysunął i wysuwa żądanie do­
puszczalności środków zarówno za­
pobiegawczych jak i przerywających 
ciążę. Nietyłko humanitaryzm, biorą­
cy pod uwagę trudne częstokroć po­
łożenie przyszłej matki, kierował i 
kieruje nami. Powodem rozpoczętej 
przez nas walki było i jest należyte 
zrozumienie społecznego, klasowego 
charakteru zagadnienia i jego wagi 
dJla proletarjatu.

Ale to klasowe znamię omawianej 
kwestji dostrzegła burżuazja. Pojęła 
znakomicie, że w jej interesie leży 
utrzymać dotychczasowy stan rze­
czy. I pomimo, że niektórzy z publi­
cystów burżuazyjnych, jak np. Boy, 
kruszą kop je w obronie wolności spę 
dzania płodu, olbrzymia większość 
burżuazji zarówno z obozu endeckie­
go jak i sanacyjnego przeszła do o- 
strej kontrofenzywy przeciw nasze­
mu zdrowemu hasłu. Z obłudnym o- 
krzykiem „Bóg i Ojczyzna"! poczęto 
zwalczać nasze żądania. Z wstrętną 
hipokryzją, czyniąc w praktyce to 
właśnie czego my żądamy, nazwała 
burżuazja nasze dążenia niemoralne- 
mi, bezbożnemi i t. p. Bo tego wy­
maga jej interes klasowy, p zykryiy 
wstydliwie obłudną eytkietą moralno 
ści publicznej,

I ten właśnie interes klasowy bur­
żuazji święci triumf w nowym Ko­
deksie Karnym Rzplitej Polskiej. Ar­
tykuły bowiem 231 i 232 kodeksu to 
godne ukoronowanie obecnie w tej 
dziedzinie panujących stosunków. 
Artykuły te brzmią:

Art. 231. Kobieta, która płód swój 
spędza lub pozwala na spędzenie go 
przez inną osobę, podlega karze are­
sztu do lat trzech.

Art. 232. Któ za zgodą kobiety 
ciężarnej płód je j spędza lub jej przy

tern udziela pomocy, podlega karze 
więzienia do lat pięciu.

Obok tych dwu przytoczonych a r­
tykułów na uwagę zasługuje jeszcze 
art. 233, stanowiący wyraźną furtkę, 
mającą służyć klasom posiadającym 
gwoli uniknięcia surowych rygorów 
dwu poprzednich artykułów.

Artykuł ten (233) opiewa: niema
przestępstwa z art. 231 i 233, jeżeli 
zabieg był dokonany przez lekarza i 
przytem: a) był konieczny ze wzglę­
du na zdrowie ciężarnej kobiety.

Kto tedy sowicie zapłaci lekarzowi 
ten przepisów kodeksu nie powinien 
się obawiać. Boć przecież przy peł­
nej kieszeni zabeig będzie niewątpli­
wie „ze względu na zdrowie ciężarnej 
kobiety konieczny".

A zatem spędzać nie wolno. Za 
spędzanie grozi kara 3 lat aresztu, 
względnie nawet 5 lat więzienia. Ale 
nie wszystkim. Są i wyjątki.

Nowy kodeks kamy, jak każde 
prawo w obecnym ustroju stano­
wione stwarza przedewszystkiem do­
godne warunki dla klas posiadają­
cych.

Uboga robotnica niech rodzi, ile sił 
starczy. Niech rośnie legjon dzieci 
ulicy. Nie dostaną chleba, bo go nie 
mają rodzice. Nie pójdą do szkół, bo 
tych coraz mniej i coraz droższe. 
Nie znajdą pracy, bo i tej brak. Przy­
tuli je szpital, więzienie lub śmierć. 
Ku wiekopomnej chwale twórców 
Kodeksu Karnego.

Juljusz Gans.

Statystyka sadów pracy
Sądy pracy stanow ią ciekaw y przy­

czynek do badań stanu ekonomicznego 
klasy pracującej. Posiadam y pew ne 
i w ażkie zastrzeżenia w stosunku do 
sądów pracy, w  formie, w jakiej obęc- 

I nie w Polsce funkcjonują. W krótce n y- 
| łuszczymy je. Obecnie pragnęlibyśmy 
J zapoznać naszych czytelników  z data- 
i mi statystycznem i, odnoszącemi się do 

sądow nictw a pracy w r. 1931.
Posiadam y w Polsce 17 sądów pracy, 

z tej liczby 3 funkcjonują w W arsza­
wie. Ogółem do rozpatrzenia m iały są­
dy te w roku sprawozdawczym spraw 
cywilnych 29,095, z tego załatw iły spraw 
24,926, pozostało zaś do rozstrzygnię­
cia w  roku 1932 spraw 4169. Najwię­
cej spraw  (3373) załatw ił sąd pracy yz

Krakowie. Zaległości najw iększe zosta­
ły we Lwowie (873).

Skarg, w których powodem był p ra ­
codawca było 939, pracow nik — 25,888 
(96,5%). W edług kategorji pracowników, 
wytoczyli spraw : pracow nicy um ysło­
wi—6,025, robotnicy— 15,354, chałupni­
cy — 174, dozorcy domowi — 1.203, 
pracow nicy domowi — 2,869, ucznio­
wie lub prak tykanci —  263.

Przedm iotem  skarg było  wynagro­
dzenie za pracę (17,197) i naukę (66); 
rozpoczęcie, dalsze trw anie lub rozw ią­
zanie stosunku służbowego pracy (924), 
nauki (15), świadczenia i roszczenia o 
odszkodowanie, wynikające ze stosun­
ku służbowego pracy  (10,428) i nauki 
(31), roszczenia dotyczące świadectw, 
książeczek obrachunkowych lub służ­
bowych (136), roszczenia z tytułu należ­
ności do kas em erytalnych lub zapo­
mogowych (129), w ypowiedzenia i usu­
nięcia <z m ieszkań służbowych (352), 
roszczenia z tytułu wspólnej pracy (6), 
roszczenia dotyczące w ykonania umów 
zbiorowych (1%).

Ze spraw  powyższych załatw iono w y­
rokiem  ocznym spraw  11,431, zaocznym 
— 2,992. ugodą — 3,698, w inny spo­
sób — 6,772 (t. zn. cofnięcie spraw, u- 
morzenie i t. d.l. Powód zosta ł został 
zaspokojony całkow icie w 5,671 sp ra­
wach, częściowo w 6,751 soraw aęh, od­
dalono pow ództw  2,924. C iekawem  by­
łoby obliczenie procentow e, ile z o sta t­
nio przytoczonych cyfr przypada na po­
w ództw o pracowników. Oficjalne s ta ty ­
styki nie zaw ierają jednak takiego zróż­
niczkowania,

O dwołano się (apelacja) od sądów 
p iacy  pracy w 2,967 spraw ach. Nie u- 
względniono odw ołań 2,213, uw zględnio­
no całkow icie lub częściowo — 754. Na 
100 odwołań uwzględniono całkow ic e 
lub częściowo — 25.

Cyfry powyższe odnoszą się w yłącz­
nie cfo spraw  cywilnych. Skarg karnvch 
m iały sądy pracy w r. 1931 — 5,468, z 
czego załatw iły  5,006, pozostało zaś do 
załatw ienia w  r. 1932 skarg 662.

W yroków  w ydano w spraw ach k a r­
nych 2,214, z tego w yroków  zaocznych 
297, odwołano się w 153 spraw ach.

Ogółem spraw  cywilnych i karnych 
otrzym ały sądy pracy 30,283 (w r, 1929 
— 28,629, w r. 1930 — 30,085). Na 100 
spraw  otrzym anych przypada 16 k a r­
nych spraw . Lei.

Orzecznictwo
Wynagrodzenie za godziny nadliczbowe.

Pracownik, który w czasie trwania służby 
nie zgłasza się wcale o wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe, a czym to dopiero 
po rozwiązaniu stosunków służbowego dro- 

! gą skargi, działa sprzecznie z zasadami do- 
I brycb obyczajów i uczciwości w obrocie. 

S. Najw. 131 C 1618/31 r. z dn. 24.XI 1931
r.j. Motywy wyroku powyższego, wydanego 
przez izbę małopolską, pomijają zupełnie 
zasadniczą okoliczność, a mianowicie zależ­
ność ekonomiczną pracownika, któremu u- 
pcminanie o wynagrodzenie za pracę w go­
dzinach nadliczbowych grozi wogóle utra­
tą pracy.

Wypowiedzenie umowy o pracę. Wypo­
wiedzenie umowy o pracę w czasie urlopu 
zdrowotnego jest pozbawione skutków pra­
wnych (S. Najw. III C. 1918/31 r. z dnia 
1.X 1931 r.).

Weksel jako kaucja. Weksel, w szczegól­
ności weksel kaucyjny, może być kaucją w 
rozumieniu Rozp, Prez. z dn, 18 marca 1927 
r. (Dz. Ust. poz. 499) o kaucjach składanych 
w związku z umową o pracę. (S. Najw. II 
K. 248/31 r. z dn. 31 .X 1931 r.).

Obowiązki pracodawcy przy zwrocie kau­
cji. Książeczka oszczędnościowa podpada 
pod pojęcie wartości w rozumieniu art. 2 
Rozp. Prez. Rz. o kaucjach. Wniesienie 
skargi odszkodowawczej przez pracodawcę 
w oznaczonym terminie jest obowiązkowe, 
jeżeli chce wstrzymać pracownikowi zwrot 
kaucji. (S. Najw. III C 2282,31 z dn. 1.111 
1931 r.)

Teza
.Ta k im i pracownikami są kontrolerzy-bra- 

karze zatrudnieni w przemyśle metalowym?
Kontrolerzy - brakarze, kontrolujący jakość 
wykonywanej roboty i ustalający na piśmie 
powody wadliwości wykonywanej roboty i 
sposoby jej poprawienia oraz prowadzący 
prace rejestracyjno - kancelaryjne, związa­
ne z temi czynnościami są pracownikami u- 
mysłowymi w rozumieniu art 2 pp. 1 i 6 
Rozp. Prez. Rz. z dn. 16,111. 1928 r. o umo­
wie o pracę pracowników umysłowych. fDz. 
U, Nr. 35 poz. 323) oraz art. 3 pp. 1 i 6 Rozp, 
Prez. Rz. z dn. 24.XI 1927 r. o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych. (Dz. Ust. Nr. 
106 poz. 911). Teza ustalona przez Komisję 
Międzydepartamentarną Min. Op. Sp. w 
sprawach zaliczenia pracowników do kate­
gorji pracowników umysłowych na posiedze­
niu w dniu 28.V. 1931 r..
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S a n  J u r j o  skazany na śmierć
PARYŻ, (ATE) 25 sierpnia. Dziś w  j 

południe ogłoszono w Madrycie wyrok j 
w procesie o zamach stanu. Gen. San j  

Jurjo zosta! skazany na śmierć, gen. j  
Herranz na dożyw otnie w ięzienie, adju- I 
tant gen. San Jurjo Infant na 12-eie 
łat w ięzienia. Syn gen. San Jurjo zos­
tał zwolniony. O czekiwane jest, iż sąd 
najwyższy zw róci się z własnej inicjały  
w y do prezydenta republiki o zamianę 
gen. San. Jurjo kary śm ierci na dcśyw o  
tnie w ięzienie. Uchodzi za pew ne, iż 
prezydent skorzysta z prawa łaski.

UŁASKAW IENIE.
Paryż, 25 s ie rpn ia  (ATE). Z Madrytu 

donoszą, iż rząd hiszpański w  porozu­
mieniu z prezydentem  republiki u łaska­
wił skazanego dziś rano na karę śmier- 
c> przywódcę puczu wojskowego gen. 
San Jurjo, zamieniając mu karę śmierci 
Ra karę dożyw otniego w ięzienia, Akt 
łaski został podpisany przez prezyden­
ta A lcalę Zamora o godz. 19-ej. Ofice­
rowie skazani na długoterm inowe kary 
w ięzienia zostali zdegradowani oraz po­
zbawieni praw obywatelskich.

Z lo t u  o K r ę ż n e g o
Polacy trzymają się m ocno

Z B erlina dor.osi A TE: K ierow ni­
ctw o lo tu  okrężnego dookoła Europy 
ogłasza dziś nieoficjalną punk tację  na 
zasadzie  w yników  uzyskanych  w 2-ch 
p ierw szych  e tapach , łącznie z. w yn ika­
m i konkursu  technicznego. Na 12-cie 
p ierw szych  m iejsc Żwirko uzyskał 2-ie 
miejsce, Bajan S-me, Karpiński — 11-te. 
Na pierw szym  m iejscu znajduje się lo t­

nik niem iecki Poss
P u n k tac ja  pow yższa ulegnie oczywi 

ście zm ianie po przebyciu  trzeciego  e ta  
pu P ary ż  —  B erlin  przez R oterdam  
H am burg, K openhagę i G oteborg. Sa 
m oloty  s ta rtu ją  ju tro  o godz. 6-ej rano 
W  trzeciem  e tap ie  b ierze  udzia ł 25 za 
w odn ików  na 43-ch, k tó rzy  rozpoczęli 
lot.

Książę Walji w Grecji

Grecka kompanja honorowa dla księcia  Walji, który odbywa podróż 
gpekcyjną po morzu śródziemnem.

Kosztowne uroczystości

in-

I CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
TRZĘSIENIE ZIEMI.

Na w yspie Luzon (Filipiny) d a ło  się 
odczuć b ard zo  silne trzęsien ie  ziemi, 
k tó re  w yrządz iło  w ielk ie szkody  w  p o r­
cie San F ern an d o  i na zachodnim  w y­
brzeżu. T rzęsien ie  ziem i zniszczyło  se ­
tk i domów, pozbaw iając tysiące  m iesz­
kańców  dachu nad  głową, 

i W strząsy  podziem ne były  tak  s ;lne, 
j iż w skazów ki sejsm ografów  odchylały  

się poza m aksym alną granicę.
W ALKA Z CHOLERĄ.

[ W  Charbinie u tw orzono  m iędzynaro ­
dow ą kom isję le k a rsk ą  dla zw alczan ia 
epidem ji cho lery  w  okręgach  d o tk n ię ­
tych  pow odzią. Do kom isji w chodzą le ­
k arze  i p erso n e l sa n ita rn y  zag ran icz­
nych  insty tucy j w  Chinach. P ierw szym  
zarządzen iem  było  w prow adzen ie  k w a­
ran ta n n y  dla podróżnych  w yjeżdżają­
cych z d o tkn ię tych  za razą  okręgów  
M adżurji.

LOT PRZEZ ATLANTYK.
L otn icy  am erykańscy  Lee i Bechcon, 

w y sta rto w a li w czoraj o  godz. 11-ej :nin.
6 w edług  czasu środkow o eu rope jsk 'ego  
z H arb o u r G race  n a  Nowej Fundlandj: 
do  lotu p rzez  A tla n ty k  w  k ie ru n k u  O- 
slo.

NOWY REKORD LOTNICZKI.
Znana lo tn iczka am ery k ań sk a  A m elja 

Earhardt, k tó ra  n iedaw no  jak o  p ie rw ­
sza  k o b ie ta  p rze lec ia ła  A tlan ty k  w  k ie ­
runku  zachodnim  u stan o w iła  now y re- I 
ko rd . P rz e le c ia ła  ona iz Los A ngeles do j 
N ew arku  bez lądow ania  (4.000 km.) w I 
reko rdow ym  czasie 19 godz. 3 min. |
ARYSTOKRATYCZNA ZŁODZIEJKA

W  S opo tach  aresz to w an o  hrab inę 
Strachwitz z B erlina, o skarżoną  o k r a ­
dzież 200 guldenów  u jednej ze swych 

znajom ych w  B erlinie. S kradzione p ie ­
n iądze h rab in a  p rzeg rać  m ia ła  w k a sy ­
nie.

ORKAN.
N ad pó łnocną częścią w yspy F o rm o ­

zy p rze sze d ł gw ałtow ny  o rkan . R zeki 
w y stąp iły  z brzegów . P o la  up raw n e są 
ca łkow ic ie  zniszczone. M iasta  Taihohu 
i K elun stoją pod  w odą. 4 p arow ce za ­
tonęły , 12 ludzi zna lazło  śm ierć w mo­
rzu. W sk u tek  podm ycia to ru  kolejow ego 
w yko le ił s ię  pociąg.
FINLANDJA NIE CHCE PROHIBICJI.

W  zw iązku  z  p ro jek to w an ą  now eliza­
cją u s ta w o d aw stw a  alkoholow ego n a ­
czeln icy  prow incyj złożyli m em oriał o 
s ta n ie  rzeczy, jak i u k sz ta łto w a ł się  po 
zn iesien iu  prohibicji. N aogół s tw ie rd zo ­
n a  je st znaczna p o p raw a  i gw ałtow ny  
sp a d ek  p rze s tęp s tw  n a  tle  alkoholo- 
wem . Zgodnie rów nież  opinjują au to rzy  
m eihorjałów , iż dalsza  p o p raw a  za leżna 
je st od  zn iesienia, w zględnie w ydatnego  
ogran iczen ia  istn iejących  jeszcze re s try  
kcyj.
NATURALNY KAUCZUK W  SOWIE­

TACH.
N a południow em  w ybrzeżu  K rym u 

w y k ry to  dziko  rosnącą w  200-kilom e- 
trow ym  pasie  pom iędzy  Sudakiem  a Ba 
ła k ław ą  roślinę, zaw iera jącą  do  15 pro. 
cen t kauczuku . Ilość jej obliczają na 
288 milj. karzaków .

T ru st „K auczukonos" zam ierza  -ze­
b rać  2 tony  nasion tej rośliny  i zasiać  
n iem i 1000 h a  tyu łem  próby.
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„U roczystość w prow adzen ia  na u rzą d  now ego szefa m ary n a rk i am ery ­
kańskiej, adm irała  Leigha, (na lewo), k tó ry  przy ją ł to  s ta ro w isk o  po adm. 
bhofield  (na praw o), odbyła się na p o k ład z ie  k rążow nika  „P ensy lw an ia" w  o- 
becności 19 adm irałów  i dw ustu  w yższych oficerów  m arynark i.

Na froncie naszych młodych
Konferencja Sulejowska Kierowników 
Organizacji Młodzieży T. U. R.

W  czasie  k ied y  poszczególne odcinki 
fron tu  robo tn iczego  w  Polsce w alczą 
pod  huraganow ym  ogniem  reak cji z o- 
grom nem i trudnościam i, na specja lną u- 
w agę zasługuje ta  re d u ta  p ro le ta r ia c ­
kie j w alki, k tó ra  nie s tra c iła  niczego ze 
swego ofenzyw nego ch a ra k te ru  i n a s ta ­
w ienia.

J e s t  nią Organizacja M łodzieży TUR.,
n ie ty lk o  zw ycięsko o d p ie ra jąca  a tak i na 
sw ą całość, ale jednocześn ie  zasobna w 
tw órczą  i s ta le  ro snącą  en e rg ję .

Je d n y m  z dow odów  praw dziw ego 
rozm achu  w  p rac y  m łodego pok o len ia  
robo tn iczego  w P olsce by ła w łaśn ie  
Konferencja K ierowników Organizacji 
w dniach 14 —  15 sierpnia b. r. w S ule­
jowie koło Piotrkowa.

B yło dziełem  p rzypadku , że obrady  
K onferencji odbyw ały  się w  m epozoi- 
nych zabudow aniach  u stóp  w yniosłych

ruin, w span iałego  niegdyś, a dzisiaj za ­
m arłego zam czyska —  klasztoru . A le 
to  zestaw ien ie  s ta ło  się n ie jako  sym bo­
lem. B eznadzie jn ie  ro zk ład a ją  się na 
panującem  nad- okolicą w zgórzu gasną­
cego św ia ta  zm urszałe bastjony. Tuż 
obok nich, jeszcze w cieniu, ale z szc- 
ko do lotu rozp ię tem i skrzydłam i w z ra ­
s ta  i n ab ie ra  siły  now e poko len ie. Je g o  
jest to  w zgórze, pod jego budow lę...

Konferencja zosta ła  zw ołana z inicja­
tyw y  K om ite tu  Centralnego Organizacji
M łodzieży  T. U. R, P o raź  p ierw szy  w 
rozw oju naszego  ruchu zasto sow ano  
p rzy ję tą  n a  Z achodzie formę w spólnego 
p rzem yślen ia  ak tu a ln y ch  zagadn ień  w 
atm osferze  n iesk rępow ane j k on ieczno ­
ścią szybkiej decyzji i na ty ch m iasto w e­
go przeg łosow yw ania .

O czyw iście r.:e by ły  obce K onfercu- 
cji nam iętności, zw łaszcza  w kw estji

LECZNICA RAPJHLQ6ICINA

„ R A D O Ń
dla chorych przychodzących i s tałych 

GRANICZNA 8, t e ł .  703-58 .
L e c z e n ie  r a d e m , p r o m ie n ia m i R o e n t .  

i j j e n a , elektrycznością, światłem. P r z s ś w ie -  
j t la n ie .  Guzy, gruczoły, nowotwory (rak).
I gruźlica chirurgiczna, choroby w ewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi nerwowe, skórne.

ta k ty k i. A le, jeśli były, to. p o d y k to w a­
ne tro sk ą  o dobro  i o p rzyszłość o rgani­
zacji. T o  jest godne podkreślen ia , iż 
w swobodnej wym ianie zdań nie pod­
niósł się jednakże żaden głos, któryny  
stanął w  sprzeczności ze stanowiskiem  
Partji,

D yskusja i opinje k ie row n ików  i wv- 
bitnych dzia łaczy  organizacji w po- 

j szczególnych sp raw ach , objętych po~
I rządk iem  dziennym  K onferencji, przy- 
I n iosły  w iele korzyści uczestn ikom  i po- 
; służą do odpow iedniego  n as taw ien ia  

dalszej p rac y  K om ite tu  C en tralnego , 
j K onferencja  za ję ła  się p rzedew szyst- 
| k iem  naszą p racą  w śród  m łodego  po- 
j k o len ia  w si i jego p rzygotow aniem  do 
| św iadom ej, so lidarnej z całym  św iatem  
j p rac y  —  w alk i o w yzw olen ie i socja- 
| lizm. P ra ca  na wsi, w praw dzie  n ie  ob­

ca  organizacji i w  do tychczasow ych p o ­
czynaniach  jednakże nie p o siad a ła  ok-e- 
ślonej form y i m etody , a ta k że  nie by ła 
skoordynow ana.

Z agadnien ie to  obudziło  znacznie 
za in te re so w an ie  uczes tn ików  K o n feren ­
cji. B ardzo  żyw a dyskusja zap o czą tk o ­
w a ła  moment zwrotny w  przyszłości 
Organizacji, przez równom iernie z dzia­

Burmistrz Chicago 
w W arszawie

M r. C zerm ak, bu rm istrz  m, C hicago, p rzyby ł n a  p a rę  dni do W arszaw y, 
gdzie był podejm ow any p rzez w ładze m iejskie. P, C zerm ak, C zech z p ocho­
dzenia, k tó ry  w ypow iedział w  sw em  m ieśc ie  w alk ę  nadużyciom  zaw dzięcza 
swój w ybór r.a stanow isko  burm istrza  w  znacznej m ierze obyw atelom  C hi­
cago pochodzenia polskiego.

Sprostowanie urzędowe
Na podstaw ie art. 30 Rozp. Prez. Rzeczy­

pospolite; z dnia 10.5 1927 r. o Praw ie P ra- 
sowem, proszę o umieszczenie w najbliższym 
num erze gazety „Robotnik" niniejszego spro 
stowania korespondencji pod tytułem  „Po­
licjant w Brwinowie strzela do bezrobot­
nych", umieszczonej w .Robotniku" Nr 42 
z dnia 7.II r. b. i korespondencji w Nr. 19 
z dnia 14 II r. b,

N iepraw dą jest, jakoby zatrzym ani bez­
robotni Zwierzchowski i Ziembicki, na w e­
zwanie poster. Malkiewicza, stanęli, porzu­
cili skradzione drzewo i prosili o darow a­
nie im winy.

N epraw dą również jest, jakoby poster. 
Małkiewicz, strzela ł do stojącego Zwierz- 
cbowskiego z ty łu  i  śm iertelnie rannego cią 
gnął przez jakiś czas za  rękę.

Przeprow adzone natom iast w tej sprawie 
szczegółowe dochodzenie ustaliło oo n a ­
stępuje:

Dnia 29.1 r b. o godzinie 5 m. 30 poster. 
Malkiewicz z posterunku P. P, w Brwino­
wie podczas nocnej służby patrolow ej spo­
tk a ł na to rach  kolejowych 2-ch osobników 
niosących na  plecach ciężkie przedm ioty. 
Na okrzyk M ałkiewicza „stać — policja” 
osobnicy ci rzucili niesione przedm ioty na 
ziemię i zaczęli uciekać.

Poster. Małkiewicz pobiegł za nimi i o- 
krzykam i „stać — policja" — sta ra ł się ich 
zatzrym ać, a  gdy to nie odniosło skutku, 
strzelił pierwszy raz w górę, a po chwili 
drugi raz w kierunku uciekających, raniąc 
w plecy jednego z nich

Rannym okazał się Zwierzchowski W ła­
dysław, bezrobotny z Brwinowa, który  po 
opatrunku przez felczera z Brwinowa, prze­
wieziony został ra tychm iast do szpitala w 
W arszawie. Drugi — Ziembicki Stanisław, 
również bezrobotny z Brwinowa, zatrzym a­
ny został po upływie paru godzin.

Porzucone przez zatrzym anych przedm io­
ty  okazały się deski dębowe, skradzione * 
tartalku O ldaka w Brwinowie, do k tórej to  
kradzieży obydwaj się przyznali.

Spraw a z oskarżenia poster. Małkiewicza 
o postrzelenie Zwierzchowskiego — decy­
zją Pana P rokuratora przy Sądzie Okręgo­
wym w W arszawie z dnia 10.111 rb  zosta* 
ła  umorzona, wobec braku cech przestęp­
stwa, w wyniku czego postępow anie dyscy­
plinarne przeciw ko poster. Małkiewiczowi 
również zostało umorzone.

Kom endant W ojewódzki P. P.

(—) T TOMANOWSKI, inspektoi

’■mas. ■us

t k i i r
m y d e ł k o

ReKtorat
Pańs tw ow ego  Konserwatorium Muzycznego

w Warszawie
zawiadamia, że egzaminy wstępne na kurs niższy, średni i wyższy oraz 
W ydział nauczycielski b. Seminarjum, odbędą się w dniach od 12 do 17 
września r. b.

Podania przyjmuje do dn. 9 w rześnia r. b. oraz informacji udziela 
kancelarja Konserwatorjum (Okólnik 1) w godz. 9— 12 w poł.

Jako kandydaci na niższy kurs fortepianu, skrzypiec i wiolonczeli 
przyjmowane są dzieci od lat 8-miu uzdolnione muzycznie, chociażby bez 
specjalnego przygotowania.

Klasy instrumentów dętych i kontrabasu są bezpłatne.

łalnością w m iastach traktowaną —  pra­
cą na wsi.

K onferencja pośw ięciła  w iele uwagi 
kw estji m łodocianych. C echow ało tu ta j 
uczes tn ików  poczucie istn iejących  w a­
runków  i rea lnych  m ożliw ości, W dys­
kusji un ik n ię to  dzięki tem u b ły sk o tli­
w ej i pociągającej, ale ła tw ej i taniej 
dem agogji, k tó ra  p rzyśw ieca n iep roszo- 

i nym opiekunom  m łodocianych . C iężar 
w alk i o  po lepszen ie  gospodarczych  w a­
runków  p rac y  robo tn ików  m ło d o c ia­
nych w  Polsce spoczyw a dzisiaj na O r­
ganizacji M łodzieży T.T U. R. R ozu­
m iem y to i s tąd  poczucie odpow iedzia l­
ności. Konferencja obok zagadnienia  

| organizacji Kół zaw odow ych, dała w y­
raz przekonaniu, iż organizacja nie m o­
że obojętnie przejść mimo klęski bez­
robocia m łodocianych, musi sprawę tę 
w ynieść na św iatło dzienne i podnieść  
energiczny protest przeciw ko pozosta­
wianiu bezrobotnych m łodocianych na 
pastw ę nędzy. O m ów iono techn iczne 
form y tego rodzaju  akcji.

W  zw iązku ze zm ienionym i w aru n k a ­
mi ekonom iczno  - politycznym i w  Poi- 
sce —  w ysunęło  się zagadn ien ie  p rzy ­
sto sow an ia  do nich odpow iedniej m eto ­

dy p racy  poszczególnych organizacji 
m iejscow ych, zw łaszcza p row incjonal­
nych. K w estja  ta  w yw oła ła  dyskusję 
b a rdzo  obszerną. Sumiennie zbadano 
wyniki dotychczasow ej pracy, śmiało 
przemyślano błędy i nakreślono w  szcze­
gółach plany dalszej działalności w e­
wnętrznej Organizacji.

W reszcie  Konferencja w ydała swoją  
opinję o potrzebie, charakterze i środ­
kach finansowych w łasnego, centralne­
go pisma Organizacji. D yskusja p o ru ­
szy ła w ielk ie  trudności m aterja lne , na 
k tó re  w ydaw nic tw o  to  n ap o tk a , n ie ­
mniej zgodnie u znano  słuszność i ko­
nieczność pism a.

W  dniach k ied y  w  G dyni rządzący  
P o lską oddaw ali się beznadzie jnem u 
rozpam iętyw an iu  bezpow ro tnej p rzesz ło  
ści, a do  C zęstochow y po ra tu n e k  dla 
sieb ie  i św ia ta  ciągnęły  p ie lgrzym ki s ła ­
bych —  w Sulejow ie ko ło  P io trk o w a 
dok o n y w ała  się w ytężona, tw ó rcza  i 
p raw dziw ie  rad o sn a  p rac a  przyszłości 
z w ia rą  w e w łasne siły  człow ieka p ra ­
cy, _ idącego  św iadom ie do Socjalizm u.

/- ' S. N.



„ROBOTNIK sobota, 27 sierpnia 1932.

„Sanacja" przy pracy...
Historia pewnej „sanacyjnej11 imprezy w po w. ra io m s dm

Kor. własna.

W wielu okolicach pow iatu radom s­
kiego grunta orne wymagają odwodnie­
nia (meljoracji).

Z tej też przyczyny już od 1926 roku 
zaczęli chłopi w kilku wsiach zakładać 
w iejskie spółki wodne dla jednej lub 
paru  wsi, celem przeprow adzenia robót 
meljoracyjnych. Słuszny i rozumny ten 
krok dał pożyteczne wyniki i np, w 
Woli Waclawowskiej, gm. W olanów 
kilkunastu gospodarzy dokonało samo­
dzielnie drenowania swych gruntów, 
nakładzie kosztów około 300 zł. na 1 
ha.

Inne wsie w powiecie, widząc na- 
przy kład ach korzyści, p łynące z meljo­
racji chciały również do tej pracy sta­
nąć i w szystko byłoby dobre, gdyby nie 
rodomscy ,,jedynkarze‘‘, którym w padł 
do głowy pomysł, aby w miejsce sam oi­
stnych wiejskich spółek wodnych stwo­
rzyć Spółkę wodną dla meljoracji grun­
tów w powiecie.

Stw orzenie takiej powiatowej spółki, 
może być przecież doskonałym rozsądni 
kiem wpływów dla „bezpartyjnej partji 
rządow ej” — pomyśleli panowie jedyn- 
karze, a przytem  można osadzić na 
posadach w Spółce swoich ludzi, płacąc 
im doskonałe pensje z pieniędzy, poży­
czanych drogo na meljoracje chłopskich 
gruntów.
Ja k  pomyśleli tak  zrobili.

W  jesieni (12 września] 1924 r. stwo­
rzono tę „Spółkę” dla szczegółowej mel 
joracji gruntów w powiecie radomskim 
— i od tej pory zaczęto hojnie szalować 
pieniędzmi, płacąc wysokie pensje po 
1300 zł., pa 1000 zł. miesięcznie panom 
prezesom (mającym swe własne mająt­
ki); kierownikom, inżynierom i t. d. 
W ydawano pieniądze lekką ręką, bo 
przecież wszyscy wiedzieli, że nie oni, 
lecz chłopi, muszą te pieniądze odda­
wać; że gdy przyjdzie chwila rozrachun 
ku, to nie do prezesów czy kierowników  
lecz do członków będą się zwracać ban 
ki o pUniądzeł!

Dla dodania powagi swym poczyna­
niom, w  dniu 7 sierpnia 1928 r. wysłano 
Prezydentow i memorjał zaczynający się 
od słów:

„Twórcze jednostki społeczeństwa po­
wiatu R adom skiego w trosce o rozwój go­
spodarstwa rolnego, upośledzonego przez 
przyrodzone w arunki podstaw ow ego w ar­
sz ta tu  pracy jakim jest gleba, w  dążeniu 
do zasadniczej zmiany s truk tu ry  gruntu 
i czerpania z niego maximum w ydajno­
ści d la  po trzeb  kraju, pow ołały  w roku 
1927 w pam iętnym  (!) d la  pow iatu  dnia 
12 w rześnia, Spółkę w odną d la  m eljoracji 
szczegółowej gruntów  w pow iecie radom ­
skim (podkreślenia nasze).
I s ta ł się ten 12 w rześnia 1927 roku 

dniem pamiętnym, oj pamiętnym dla 
chłopa, któremu obecnie przysyła się 
nakaz za nakazem, upomnienie za upom 
nieniem, wyznaczając, aby płacił na 
zdrenowanie 1 ha po 800 do 1600 zł.

J a k  w ielkiem  cieszyli się twórcy 
Spółki wodnej zaufaniem, przykładem  
jest fakt. że na posiedzeniu Sejmiku, w 
dniu 9 sierpnia 1928 r., r.a wniosek p. 
starosty  Gulińskiego, uchwalono gwa-

COLOSSEUM Początek o g. 6, 
w  św ięta 4. 

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz Chester Morris i mło­
dociany Robert Coorjnan w najnow ­
szym dźwiękowcu „Param cjnta” 1932/33

C U D O T W Ó R C A 11
MAŁA SALA: „ L u d z i e  A r e n y "
2 serie filmu sensacyjno-cyrkowego.
W r. gł. F. X. B ushm an  Ceny zł. 1 i 65 gr,
NA SCENIE: Całkowita zmiana pro­
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The g re a t  Zaretzky. Trio Raoackich ! 
T. Fa l iszew sk iego  C e n y  o d  1 z ł .

f f

KmOTEATRY MI E J S KI
Początek o godz. 6,30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
DZIŚ

NAZACH0D1E BEZ ZMIAN
nowe opracow anie

program: W esoły Porucznik
M aurice  CHEVALIER

Sala dobrze w entylow ana aparatam i EORIT.

majestic p i e r w s z y  z w i a s t u n
nowy-świat 43 SEZONU 1 9 3 2 — 3 3  r.
Passe-partout

niew ażne
Najnowszej prod, franc, film dźwiękowy 

reżyserji KAROLA FROELICHA

k o b ie t a  k a m e l e o n
W roi. gł. t ró jca  na jw iększych  gw iazd  e k r a ­
n u  f r an cu s k ieg o :  MARY GLORY, MARIE 

BELL i JEAN MURAT.
■ KOLOS W arszawa

Zwycięstwo naszej rodaczki
W A L A 6 I E W I C Z O W N Y

na Olimpiadzie w  Los Angeles 
________  w b iegu  na 100  mtr.

rautować całym majątkiem nieruchomym 
i ruchomym, oraz wszystkiemi wpływa­
mi i dochodami Powiatowego Związku 
Komunalnego, spłatę, przez Spółkę wod 
ną naciągnąć się wtedy mającej pożycz­
ki, w kwocie 1 miljona 300 tysięcy zło­
tych w złocie, draz z odsetkami od te; 
pożyczki, kosztami administracji i „in­
ne mi przynależytościami”.

Przyszedł jednak kryzys i nadeszła 
chwila kiedy trzeba było rozpocząć roz 
liczanie się z pożyczonych miljonów.

Okazało się, że pożyczone miljony ro­
zeszły się stosunkowo prędko a roboty 
meljoracyjne zostały dokonane w sto­
sunkowo niewielkiej części.

Nic więc dziwnego, że, aby jakoś spra 
wę załatwić, Spółka została zlikwido­
wana, bo am atorów na „jedynkową mei 
jorację" — brak — i obecnie, przy roz­
kładaniu kosztów, nak łada się na rolni-

Solidarny p r o t e s t
pracowników frcmwalowscli u  ia rsza w ie
Nie przyjmują zmniejszonych premji!

ków o których „dobrobyt" tak się „ tro ­
szczono", olbrzymie bo idące w tysiące 
opłaty, rozliczając przeróżne koszta 
meijoracja 1 ha 63000 mJ ma kosztować 
1334 zł. 62 gr. plus 786 zł. 57 gr. (procen 
ta) czyli 2121 zł. 19 gr., podczas gdy 
grunt nie jest w art połowy tej kwoty!!

Chłopom uraczonym „jedynkowem” 
dobrodziejstwem meljoracji przysługuje 
praw o rekursu do Spółki wodnej a na­
stępnie do p. starosty, ale nie było jesz­
cze wypadku, aby rekurs taki został u- 
względniony.

Chłopi którzy zaufali obietnicom do­
brobytu i przyrzeczeniom, że da się on 
osiągnąć przy małych kosztach (brano 
za przykład taką sarnę meljorację, prze 
prowadzaną przez wiejskie spółki wod­
ne) znaleźli się obecnie bez pomocy ze'., 
strony tych, którym zaufali

W związku z wezwaniem Ogólnego 
Wiecu Pracowników tramwajowych, 
który odbył się przy ul. Leszno 53, a na 
którym postanowiono jako protest prze 
ciw zmniejszeniu premji, NIE BRAĆ 
JEJ, pracownicy tramwajowi w dn. 20 
i 25 b. m. SOLIDARNIE WSTRZYMA. 
LI SIĘ OD BRANIA ZMNIEJSZONYCH 
O 55% PREMJI, z wyjątkiem małych

grupek BBS., które na poszczególnych 
stacjach (po 2, 3, 4 osoby) przyjęli o- 
krojon.e wypłaty.

Czołowym agitatorem za braniem 
premji był znany pracownikom tramwa­
jowym BULIŃSKI (Faja), który pierw­
szy ją wziął.

Na ogólną liczbę 3.000 osób przyjęło 
okrojone wypłaty tylko około 50 osób.

Zatarg w przemyśle rudy żelaznej
Ma być rozstrzygnięty przez arbitraż

Rokowania o nową umowę zbiorową 
w przemyśle rudy żelaznej, toczące się 
w Częstochowie, nie doprowadziły do 
porozum ienia z powodu uporu prze­
mysłowców, domagających się znacznej 
obniżki płac.

B i a l i  n i e w o l n i c y
Obrazki z puszczy białow ieskiej

Już niejednokrotnie poruszano na la ­
mach naszej p rasy  skandaliczne stosun­
ki p ro le tarja tu  robotniczego i chłop­
skiego, żyjącego w odległej puszczy b ia­
łowieskiej.

O statnie krw aw e zajścia (śmierć tow. 
W arpachowskiego) w Hajnówce i ok rę­
gu — zwróciły uwagę całej klasy ro­
botniczej w Polsce na tragiczne w a­
runki, w jakich ludzie ci żyją.

W yobraźmy sobie osadę robotniczą 
w głębi puszczy, odciętą od' św iata. To­
w arzysze nasi m ieszkają tam w t. zw. 
„ziem iankach" — domkach, ulepionych 
z kaw ałków  drzewa, zasypanych p ia­
skiem. W w ypadku silniejszego de­
szczu, m ieszkanie zalew a się wodą, cza­
sem w oda niszczy dach, podłogę, lecz 
niem a znikąd pomocy, by za łatać i ja­
ko tako ulepszyć te  podziem ne nory. 
Są i „ziem ianki”, gdzie spotyka się 
krow ę lub kozę, żyjącą razem  z ludź­
mi.

Nędza m ieszkaniow a zacisnęła swe 
okowy na  życiu około 300 rodzin w o-  
sadzie Czerlanka.

Ostatnio zdarzył się wypadek, że je­
den z robotników  w yprow adził się do 
innej osady, pozostaw iając stosunkowo 
lepsze m ieszkanie w baraku. W ówczas 
„pan i w ładca" osady, nadleśniczy 
Wojna (nadleśnictwo zw ierzynieckie)— 
zamknął mieszkanie, potem  zezwolił u- 
żyć m ieszkania na stajnię — zaś jednej 
z rodzin robotniczych, k tó ra  pragnęła 
się przeprow adzić ze swej „nory” — 
łaskaw ie użyczył... psiej budy (!).

Pan nadleśniczy ma jednak m etody, 
przy pomocy których potrafi utrzymać 
w ryzach „krnąbrny" proletariat.

Kiedy się ktoś z „m otłoćhu" zbuntu-

Kor. własna.

je, umieszcza się go na czarnych listach 
znajdujących się po leśnictwach, ta r ta ­
kach i t. d.

Jeśli wspomnimy o takich faktach, 
jak ten, że 500 robotników żyje w Czer- 
lance bez żadnych ubezpieczeń i Kasy 
Chorych, funduszu bezrobocia, że 65 
dzieci żyje bez szkoły — uświadom i­
my sobie wówczas ,,dobrodziejstwa" 
naszej „radosno - twórczej" epoki.

Ostatnio w prawdzie założono koło 
Czerlanki „kolonję dla dzieci", ale tam 
odżywiano je wyschniętymi kaw ałkam i 
chleba. Prócz tego czynniki „m iarodaj­
ne” starają się masy „uświadam iać”

przez zakładanie różnego rodzaju Z.Z.Z. 
— który  ma za cel przedewszystkiem  
rozbijanie klasowych organizacji, sto­
jących na straży żywotnych interesów  
robotniczych.

Specjalną wzmiankę należy poświę­
cić tartakom państwowym w Białowie­
ży i Hajnówce, gdzie w alka o byt trw a 
niemal bez przerwy.

O statnie strajki, nastrój mas, zdecy­
dowana postaw a organizacji zaw odo­
wych wskazują, że klasa robotnicza po­
w iatu bielskiego kroczyć będzie nieu­
stępliwie w w alce o swoje praw a.
., Eryk.

• mu

Dlaczego usunięto Kuratora poleskiego
P rotekcje... protekcje...

W ielką sensacją na kresach było na­
głe spensjonowanic kura to ra  okręgu 
szkolnego w Brześciu nad Bugiem, p. 
Pogorzelskiego.

Jak  się obecnie okazuje, na jego 
miejsce przychodzi szwagier samego p.

Powrót z niewoli
po 18 latach

Kilka dni temu wrócili z Syberji do 
Czerniowiec po 18-letniej niewoli rosyj­
skiej, dwaj Polacy — Józef Czerniowski 
i Karol Aranowicz. Podróż z Syberji do 
Czerniowiec odbyli pieszo. Podróż trwa 
la siedem miesięcy. Czerniowski i A ra­
nowicz opowiadają o straszliwych warun 
kach w jakich spędzają życie znajdujący 
się w  obozie.

ministra Jędrzejewicza!
Bodaj to  być krewnym lub 

watym któregoś z m inistrów , 
nych".

powmo-
sanacyj-

I V C Z 0 9 9 JS Z H  S IE łD ł
D Z IŚ  POGODNIE.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda słoneczna, rankiem
miejscami opary lub mgły. Po chłodnei no­
cy tem peratura  w ciągu dnia do 4-25’ S ła­
be w iatry miejscowe lub cisza.

STAN POGODY
Dewizy: Belgja 123.95; Londyn 30.90 — 

30.87; Nowy Jo rk  8.919; Paryż 34 99, p raga 
26.3814; Szw ajcarja 173.50; W łochy 45. ?5

W IADOMOŚCI SPORTOWE
MIĘDZYMIASTOWY MECZ 
ROBOTNICZY W ARSZAW A- 
ŁÓDŹ

W  Łodzi z okazji 5-ej rocznicy ist­
nienia łódzkiego robotniczego sporto­
wego kom itetu okręgowego oa'będą się 
liczne imprezy, a m. in. rew anżow y 
mecz p iłkarsk i pomiędzy robotniczem i 
reprezentacjam i W arszaw y i Łodzi o 
puhar ufundowany przez prezydenta 
Łodzi Ziemięckiego.

Poza meczem piłkarskim  odbędzie się 
również w ielki turniej błyskaw iczny 
przy udziale drużyn łódzkich P io trko­
wa, Pabjanic, Kalisza, Zduńskiej Woli 
i t. d.

DALSZY CIĄG TURNIEJU 
TENISOWEGO 0 MIĘDZYNAR. 
MISTRZ. POLSKI

Rozgrywany na kortach Legji turniej J 
tenisow y o m iędzynarodow e mistrzo- i 
stwo Polski w kroczył jiuż w końcową 
swą fazę i obecnie wszystkie gry mają 
przebieg niezw ykle ciekawy.

W e czw artek ostatnie popołudniowe 
rozgrywki dały następujące wyniki: 
Crammer i E rte t — Lilpopówna i Gal- 
lay 6:2 6:4, Jędrzejow ska i Tłoczyński 
— E rte l i Klein 6:3 7:5, Menzel — M. 
Stolarow  6:3 6:3 4:6 0:6 6:3, H ebda — 
Popław ski 6:4 9:7 6:3, Tłoczyński —
J. Stolarow  6:2 6:3 6:2. Czwarty ćwierć 
finał męski wygrał, jak podawaliśmy 
przedtem , W armiński, bijąc w 5-ciu 
setach Grandguillota.

W p ią tek  w półfinale gry pań  Yolk-

J m erów na pokonała M atuszew ską 6:1 
6:1 i walczy w finale z zwyciężczynią 
meczu Jędrzejow ska — Ertel. W grze 
pojedynczej panów  Tłoczyński pokonał 
w półfinale W arm ińskiego 6:3 3:6 6:1 
6:4 i walczy w finale z zwycięzcą me­
czu Menzel — Hebda. W grze m iesza­
nej para Volkmerowna — H ebda poko­
nała parę  Lilpopówna — M. Stolarow 
6:0 6:3 i walczy w finale z parą J ę ­
drzejow ska — Tłoczyński.

D z i ś  w  R a d i o
11,58 Sygnał czasu. H ejnał 12,05. Program 

na' dziś. 12,10. Przegląd prasy. 12,40. Komu­
nikat P. I M. 12,45 Płyty. 13,35 Płyty. 
15,00 Komunikat gospodarczy. 15,10 Piosen­
ki w wyk. Pilar A rcos i H anki Ordonów­
ny (płyty). 15,30 W iadomości wojskowo- 
strzeleckie. 15,40 Słuchowisko d la  dzieci 
p t. „Pow rót z W esołej W ólki". 16,05 Mu­
zyka w wyk. orkiestry E dit Lorand (pły­
ty). 16,35 K om unikat dla żeglugi i rybaków. 
1640 „Przegląd w ydawnictw  periodycz­
nych" — omówi prof. H. M ościcki 17.00 
K oncert popołudniowy. 18,00 „Na zb a ra ­
skich bastjonach". 18,20 „Jak  pow staje .Jo ­
ty". 18,45 M uzyka lekka i taneczna 19,00 
Rozmaitości. 19,30 Komunikat Tow. Zachę­
ty do Hodowli Koni, 19.35 Dziennik Radio­
wy. 19,45 „Książka rolnicza" 19,55 Program 
na jutro. 20,00 K oncert w ieczorny. 20,50 
„Na w idnokręgu". 21,05 Dalszy ciąg kon­
certu. 21,50 D odatek do Dziennika Radio­
wego 21,55 K om unikat dla komunikacji ‘ot- 
niczej. 22,05 U tw ory Chopina. 22,40 W iado­
mości sportow e. 22,50 M uzyka taneczna.

Odbyło się pozatem  szereg spotkań 
w grze juniorów i w turnieju pociesze­
nia, gdzie faworytem  jest egipcjanio 
Grandguillot.

W grach podwójnych dziś w sobotę 
odbędą się dwa półfinały, a m ianowi­
cie: J. S tolarow  i G randguillot — M. 
Stolarow  i Tłoczyński oraz Menzel i 
Klein — Hebda i Popławski. W grze 
podwójnej pań mamy już finalistki w 
parach Volkmerowna — Jędrzejow ska 
przeciwko Crammer i Ertel.

DZISIEJSZE ZAWODY 
SPORTOW E

Dziś odbędą się następujące imprezy spor­
towe:

Korty WKS. Legja godz. 10 i 15 półfinały
m iędzynarodowych tenisowych mistrzostw 
Polski.

Korty WLTK, w parku Sobieskiego o go­
dzinie 9 początek turnieju tenisowego dla 
młodzieży o m istrzostwo młodych i nagrodę 
dyr. Regulskiego.

Lokal Skody godz. 20 mecz bokserski z se- 
rji rozgryw ek o drużynow e mistrzostwo W ar­
szawy CWS — Gwiazda. W alczą: W ieczorek 
— Zatel, Śmiech — Lewkowicz, G oss — Le- 
w it, Orlicz — Grzywacz, B artosiak  — Jeleń, 
W ąsiewicz — Glasberg, Karpiński — Btum, 
M ańk — M łynek.

Boisko Domu Ludowego godz, 16.30 Hagi- 
bor—Czarni.

Bcjsko AZS godz, 16.30 Barkochba — Je d ­
ność.

Boisko O rła: godz. 16.30 H akoah — R edu­
ta.

Po długich naradach, przemysłowcy 
zgodzili się zmodyfikować swoje żąda­
nia w taki sposób, iż zam iast 16Vś% 
obniżki zaproponow ali 13% obniżki, ale 
i to, naturalnie, było nie do przyjęcia dla 
robotników i przedstawiciele ich kate­
gorycznie odrzucili tę propozycję.

Inspektor pracy zaproponow ał arbi­
traż, na co obie strony zgodziły się z 
tem  zastrzeżeniem , iż arb itraż  dotyczyć 
będzie jedynie wysokości płac, a inne 
spraw y zostaną załatw ione w bezpo­
średnich rokowaniach.

„Niebezpieczny" obraz
Pod powyższym tytułem  d'onosi „Po- 

lonja":
„Potęgująca się klęska bezrobocia na 

Śląsku najbardziej dotyka dzieci, któ­
rych ojcowie utracili pracę. Niejeden 
ojciec od ust własnych nic już dziś od­
jąć sobie nie może, by zaspokoić głód 
swojego dziecka. Pod wrażeniem  tej 
klęski społecznej mai. p. Marja Ma­
chowa z Katowic stw orzyła olejny o- 
braz, przedstaw iający beznadziejność i 
niedolę dzieci, których ojciec u tracił 
pracę. Obraz ten  naw et reprodukował 
na pierwszej stronie tygodnik „Gość 
Niedzielny", przy tej okazji nawołując 
swych czytelników do składania d a t­
ków na biedne dzieci za pośredni­
ctwem Woj. Komitetu Bezrobotnych.

W tym też celu obraz p. Machowej 
został wystaw iony w witrynie wysta­
wowej sklepu fabryki mebli p. Robaka 
przy ul. Piłsudskiego.

Tymczasem w tych dniach policja ka­
zała usunąć obraz ten z wystawy, jako 
„niebezpieczny”, mogący dać powód 
do zaburzeń.

Bez kom entarzy".

U roczysty dzień wymaga koniecznie, by 
na stole znalazła się babka M iła atmosfera 
w gronie rodziny osiąga niew ątpliw ie swój 
punkt kulminacyjny, gdy na  rto le pojaw i 
się wonna kaw a i gdy zaczniemy rozakoszo- 
w ać się smaczną babką. Na tak przyjemne 
chwile zdobyć się może dziś każda rodzina, 
przynajmniej, gdy w ypadnie obchodzić ja­
ką uroczystość familijną, gdyż według w y­
próbow anych przepisów  pieczenia dr O et- 
kera  może gospodyni dom u niezm iernie ta­
nio sam a upiec ciasta. Użycie dr. Oetkera 
proszku do  pieczenia „Backin" zapewnia 
także  początkującym  udałe pieczywo. Szcze 
golnie ważnym jest, te  pieczone na prosz­
ku Backin ciasta są  bardzo łatw o straw­
ne i stąd bardzo zdrow otne. Nowa koloro­
wo ilustrow ana książka z przepisam i p ie­
czenia, w ydanie F, jest dzisiaj w wszyst­
kich lepszych składach do nabycia. Książ­
ka zaw iera także du to  przepisów d la  przy­
rządzania legumin i galaretek

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Łzy 20-to letniej". 
APOLLO: „Próba miłości".
ATLANTIC: „Tommy Boy".
BAJKA: 1) „W sidłach przestępcy", 2) 

„W śród dzikich zw ierząt".
COLOSSEUM: „Cudotw órca". 
COLOSSEUM: (M ała sala): „Ludzie A re­

ny".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „W esoły porucznik" i „Raj

ukradziony".
CRISTAL: „Parada Zachodu" i „Cohn i 

Kelly".
FORUM: „Królowa podziemi". 
FILHARM ONJA; „K obiety bez przysz­

łości". /
GOPLANA: „Mocny człowiek".
HELJOS: „P łonące serca".
KOMETA: „Klejnoty miłości".
LUX: .„.Moulin Rouge".
M AJESTIC: „Kobieta kameleon".
MARS: „K apitan W halan".
MASKA: .C zterech  diabłów".
MEWA: „Triumf miłości" i „ Jak i pana 

tak i s y ń ‘.
MIEJSKI: „Na Zachodzie bez zmian", 
PAN. „M arokko" i „Tajem nica sek re ta rk i"  
PALACE: „Liljanka chce się rozwieść". 
RIVIERA: „Za grzechy brbala".
ROXY: „Jad mrłości" i rewja.
SOKÓŁ: . Zabójstwo w hotelu" i „W po­

goni za miłjcnami".
ŚWIATOWID: „Gehenna kobiet”. 
TOMBOLA. „M ąt mojej żony" i „Miłość 

bez p:en>ęizv“-
TON, „O drcdzen:e“
UCIECHA: „Anna K arenina".
W ISŁA: „Straszna noc".
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Kobieta w krajach podbiegunowych
H isto rja  zachow ała nazw iska k il­

ku kobiet, k tó re  spędziły  zimę w k ra ­
jach arktycznych. Nie były  to  je­
dnak pracow niczki naukow e, b a d a ją ­
ce k ra je  polarne , ale żony badaczy 
polarnych, tow arzyszące swym m ę­
żom do k ra jów  w iecznego lodu. Żo­
n a  /podróżnika polarnego P earyego 
p rzezim ow ała razem  z nim w  G ren- 
lan d ji w  roku 1906. F rancuzka J u ­
lie tta  Jean  zaginęła razem  z swym 
mężem Rusanow em  w ekspedycji w 
roku  1912. Brusiłow ow na , żona 
ŻJankow a  by ły  również tow arzyszką 
podróży  swego m ęża w jego w y p ra­
w ie n a  wyspę św. Anny. W szyscy 
członkow ie w ypraw y, ja k  wiadomo, 
zaginęli.

Pierw szą badaczką p o la rn ą  s łu sz­
n ie  może być nazw ana Irina Leoni- 
dowa Rusinowa, k tó ra  po raz p ierw ­
szy przezim ow ała w Nowej Ziemi w 
roku 1921. T rzy  zimy spędziła  n a ­
stępnie n a  stanow isku w M ałej Kar- 
m akuli, gdzie zajm ow ała się b ad a ­
niam i m eteorologicznem i. -

W  tegorocznej w vpraw ie łam acza 
lodów  „Sibir jakow a" Rusinowa  b ie­
rze  udział w  charak terze  geofizyka.

W  w ypraw ie łam acza lodów  „Ru- 
sanow“ uczestniczy lekarka Jeli-  
zavveta Iw anow na Urwancewa  o raz 
k ilkakro tn ie już w p rasie  wspom nia­
na Nina Petrow na Demme, k tó ra  na 
Ziemi Północnej pozostan ie jako k ie ­
row niczka tam tejszej s tacji badaw -, 
azej. Nina Petrowna Demme po  raz 
p ierw szy  przezim ow ała na Ziemi 
F ranciszka Jó zefa  w roku 1930— 31. 
W ów czas p ra sa  m ało pośw ięcała u- 
wagi te j ekspedycji. S tacja  bad aw ­
cza w Zatoce Spokojnej założona zo­
s ta ła  zresz tą  iuż daw niej. W ypraw a 
w r. 1930 m iała za zadan ie  zluzować 
p ierw szą grupę badaczy.

Z chwilą, gdy rozniosła się 
w iadom ość, że pom iędzy uczest­

nikam i w ypraw y, m ającym i p rz e ­
zimować, zna jdu je  się kobieta, 
N ina D emme, k tó ra jako pierw sza 
kobieta na  świecie, biorąca udiział w 
ekspedycji po larnej, doszła tak  d a le ­
ko  w głąb A rktyku, zaczęto się b li­
żej in teresow ać tą  w ypraw ą. A m ery­
kański tru st dziennikarski wymógł 
dla siebie 250 słów  p rzez  rad jo  od 
prof. Sam ojłow icza  o życiu N iny  
Demme. Również obecnie p ra sa  za ­
graniczna zam ieszcza sporo w iado­
mości o jej w ypraw ie.

Łam acz lodów „R usanow “ u d a je  
się w  bardzo  uciążliw ą podróż. P ro ­
fesor Sam ojłow icz  nie zbyt optym i­
stycznie na  podróż tę  się zapatru je . 
Przypuszcza, że łam acz lodów zm u­
szony będzie przezim ow ać w k ra jach  
polarnych, bowiem lodowe stosunki 
w pobliżu półw yspu Tajm iru  nie 
w różą nic dobrego. N a p rzy lądku  
C zeljuskine, będącym  n a jd a le j na 
północ w ysuniętą częścią az ja ty ck ie ­
go kontyngentu  m a być wybudow ana 
nowa stac ja  naukow a, gdzie zostaną 
ci, k tó rzy  m ają  przezim ow ać. P rz e d ­
tem  ,.R usanow "  zw iedzi jeszcze Zie­
mię Północną, gdzie zluzuje grupę 
U szokow a, k tóra przezim ow ała tam  
dwie zimy. Na ich m iejscu pozosta­
nie tam  grupa N iny P etrow ny D em ­
me.

W  w yw iadzie z dziennikarzam i 
Nina Dem me  udzieliła  szereg  w y ja ­
śnień na tem at swych zadań  n a  D a­
lekiej Północy.

P ierw sza grupa pionierów  Ziemi 
Północnej n a  czele z Uszakowem , 
tw ierdzi Demme, w ykonała wiele. 
W yspy Ziemi Północnej są obecnie 
mniej więcej ściśle zbadane; zeb ra­
no tam  bogaty m ate rja ł d)la studiów  
tam tejszej przyrody . W ytyczyłam  
sobie za zadanie pogłębić dokonane 
już badania, głównie w  kierunku 
przem ysłow ej eksp loatacji archipe-

Z Międzynarodowego Raidu
samolotów turystycznych dookoła Europy

> \  Z ; . .  '
Y Ą  -Y

, *•
V ... -  

I M K H B H P V R

Zdjęcie nasze przedstaw ia: start samolotów ,z lotniska w Berlinie.

W niedzielę przeleciało przez W arszawę 40 uczestników międzynarodo­
wego raidu samolotów turystycznych dookoła Europy. Samoloty polskie, pro­
wadzone przez wytrawnych pilotów, mają w tych zawodach poważne szanse 
na zajęcie czołowych miejsc.

Na d rug im  zdjęciu widzimy reprezentanfaów Polski pilotów Karpińskie­
go (lecącego na maszynie konstrukcji Polskich Zakładów Lotniczych) i Żwir- 
kę (na aparacie „R W D 6"). _ ,■

lagu. W łaściw ie w szystkie p race  idą 
w tym  kierunku. T ak np. geobotani- 
czne badan ia zm ierzają  do tego, aby 
zbadać biologię dzikiego jelen ia  p ó ł­
nocnego i lisów polarnych, których 
tam  ży je  nadm iar. U szakow  o zn a j­
mia, że n a  w yspie „B olszew ik“ spo­
tk a ł olbrzym ie s tad a  jeleni. B adania 
hydrobiologiczne m ają  zapoznać się 
l biologją m orza. Oprócz tego stale  
grupa prow adzić będzie pom iary  
m eteorologiczne, bowiem nasza s ta ­
c ja  jest rzeczyw iście na jbardz ie j na 
północ w ysuniętą s ta c ją  a tm osferycz­
ną. Oprócz tego załoga na Ziemi 
Północnej m a gruntow nie „zkarto- 
grafow ać" ca ły  teren, na k tórem  już 
w roku 1933 m ają  być w ybudow ane 
pierw sze bazy  przem ysłow e. Rów ­
nież chodzi o zbadanie w arunków  
naw igacyjnych, gdyż liczy się z tern, 

^ śe  na  Ziemię północną trzeba będzie 
skierow ać okręty  dla celów  przem y­
słowych".

C hrzęst łańcuchów  oznajm ia, że 
„Rusanow " podnosi kotwicę. Na m o­
stku k ap itana  sto i kap itan  Jeroch in  
i prof. Sam ojłow icz. Dwie grupy lu ­
dzi, k tó rzy  m ają  przezim ow ać w d a ­
lekich krańcach  A rktyku, żegnają 
się z pok ładu  z portem . W śród gwiz­
du syreny  okręt opuszcza A rchan- 
gielsk. odwożąc pierw szą naczelnicz­
kę załogi stac ji arktycznej.

Wynalazek polskiego robotnika
w e  F r a r ic j i

Prasa francuska omawia szczegóły 
wynalazku, dokonanego przez montera 
polskiego J. Marygańskiego, pozw ala­
jącego samolotom na pionowy start i 
lądowanie.

J. Marygański, Polak, który przybył 
do półn. Francji przed 12 laty jest rów­
nież wynalazcą nowego typu silnika, 
o kupno którego toczą się obecnie ro­
kowania z rządem francuskim.

Średniowieczny zaKąteK
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Miastto Trogir (Jugosławja) nad Adrjatykiem posiada w szczupłym okręgu 
swych murów szereg pamiątek z czasó w dawnej świetności, gdy była samo­
dzielną republiką słowiańską, konkure ntką handlową potężnej Wenecji.

Na ilustracji naszej widzimy piękny podwórzec ratusza trogirskiego.

Podwyższenie opłat
rowerowych

D otychczas osoby prolongujące praw a 
jazdy roworowe, opłacały zł 4.50. Poczy­
nając od l-o  stycznia 1933 r. w ydział p rze­
mysłowy M agistratu pobierać będzie poza 
wspom nianą kw otą jeszcze 3 zł. za sprolon- 
gowanie praw a iaz-dy. W  ten  sposób każdy 
row erzysta opłacać musi rocznie zł. 7.50 
J e s t to op łata  wygórowana, zw łaszcza ieśli 
wziąć pod uwagę, że zagranicą row erzyści 
zwolnieni są od wszelkich op ła t i numerów. 
W ystarczy legitym acja klubu sportow o-ko- 
Iarskiego.

Co grają w Teatrach ?
TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Fr. 

C roisset’a .Taiemnica Zamku Leftbury".
TEATR NOWY codziennie próbuie głoś­

ną sztukę J. Devala, w przekładzie J. A. 
H ertza, „M ademoiselle". R eżyseruje Z. Ziem­
biński.

TEATR LETNI daje dziś i codziennie ko­
medię W ładysław a F edora „Ruleta" w re ­
żyserii W. Biegańskiego.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an­
gielska komedia muzyczna „Jim i JM ’ ■ * 
M odzelewską i Bodo.

Kradzież po amerykańsku
Przy ul. Złotej, między Sosnową a 

Twardą, odbywa się remont jezdni as­
faltowej przy szynach tramwajowych. 
Wczoraj w dzień, z powodu chwilowej 
przerwy gdy dozorca udał się do ma­

gazynów, podjechał parokonny wóz, na 
który nieznani sprawcy naładowali 4 
beczki cementu wartości 100 zł., stano­
wiące własność miasta i odjechali. Po­
licja prowadzi dochodzenie.

TEA TR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „H ip-hip-hura" z wy­
stępam i W ermińskiej.

TEATR „NOW OŚCI" daje ostatn ie dni ar- 
cyw esołą operetkę Stolza „Szaleństw o Co­
le tte" , k tóra, mimo olbrzymiego pow odze­
nia, zejdzie z afisza, zakańczając sezon lo t­
ni

TEATR MIGNON: Rewja humoru, pieśni 
i tańca „Staw iam y na fuksa".

„LOTOS" (Pt-aga — Zygmuntowska 10): 
Rewja — Humoru, Piosenki i Tanga ..Raz 
a dobrze".

TEATR ANANAS. Dziś i codziennie re ­
wja p. t.: „R atlerek  - H itlerek” z udzia­
łem całego zespołu.

Skutki nędzy mieszkaniowe]
Krwawa walka lokatora z sublokatorami 3 osoby  ranne

Przy ul. Leszino 84, właściciel miesz­
kania 45-letni Wojciech Grasza, robot­
nik, obudzony w nocy płaczem dziec­
ka małż. Supietów, sublokatorów, ze­
rwał się z łóżka, porwał nóż i stołek, 
rzucając się na Józefę Supietową. W 
obronie stanęli: mąż, Aleksander i brat 
jego, Józef. W ciemności wynikła o- 
gólna bójka, w czasie której poszły w

Najście na mieszkanie
i pobicie

Przy ul. Twardej 36, do mieszkania 
administratora domu, Abrama Klajma- 
na, przyszli b. koledzy biurowi, Icek 
Kozłowski i Lejbuś Berger. Wspomnia­
ni na tle konkurencji zawodowej rzu­
cili się na Klajmana, bijąc go suszką, 
podstawką kałamarza i kałamarzem. 
Sprawcy zbiegli, ranny zaś udał się na 
opatrunek na stację Pogotowia.

P o n o w n a  w iz y ta
burmistrza Chicago, Czermaka

Burm istrz m. Chicago, Czermak, jak w ia­
domo Czech z pochodzenia, który  niedaw no 
baw ił w  W arszawie, w pierwszych dniach 
w rześnia przybędzie ponow nie do stolicy, 
aby być obecnym na prem jerze najnow sze­
go filmu swego wielkiego rodaka,Vlasty Bu­
riana. O filmie tym chodzą po mieście fan- 
styczne pogłoski, a  w tajem niczeni tw ierdzą, 
że Burian w podwójnej roli króla Portoriko  
i swego sobow tóra p rzeszedł samego siebie, 
dając niew idzialny i niesłyszany do tąd  kon­
cert hum oru i śmiechu.
„Król — to ja‘M, bo tak  brzmi ty tu ł feno­
menalnego filmu Vlasty Buriana, jest ca ł­
kowicie śpiew any i mówiony w rozumianym 
przez w szystkich języku czeskim i grany 
będzie już za kilka dni w dwu wielkich te ­
atrach  świetlnych stolicy.

ruch talerze, szklanki, garnki i różne 
inne sprzęty domowe. Zajście zlikwi­
dował policjant przy pomocy dozorcy 
domu. Następnie rannych przewiezio­
no do arbulatorjum Pogotowia, gdzie 
lekarz stwierdził u Graszy rany tłu ­
czone głowy, oraz potłuczenie pleców 
i ramion, u Aleksandra S. — rany tłu­
czone podbródka, wreszcie u Józefa S. 
rany tłuczone lewego ciemienia.

Karaluchy w Chlebie
Zamknięcie 8 piekarń

W  nocy z dnia 24 na 25 bm wojewódzka 
komisja do badania m ąki i pieczywa, doko­
nała  kolejnej lustracji p iekarń  położonych 
na teren ie  starostw a grodzkiego „Północ '.

Zlustrow ano 10 wytwórni pieczywa, z kto 
rych 8 zakwilifikowano do natychm iasto­
wego zamknięcia, a to  nietylko z powodu 
zasadniczych braków  przew idzianych w u- 
staw ie do produkcji pieczywa, ale także z 
powodu utrzym yw ania tych w ytw órni w 
stanie wysoce antysanitarnym . W jednej 
p iekarni stw ierdzono mianowicie, że pie­
czywo w yrabiał p iekarz chory w yraźnie na 
gruźlicę. W wielu piekarniach roje robac­
tw a (karaluchów) nietylko gnieździły się na 
ścianach, ale również znajdow ały się w cie- 
ście, przygotowanym  do wypieku. Pracow ­
ników piekarskich  zastano w nieczystej bie 
liźnie, mieli oni też brudne ciało. _

Zamachy samobójcze
W bramie domu Złota 5, napił się 

kwasu siarczanego 26-letni Józef Ej- 
nenkol, bez zajęcia.

— 24-letnia Stefanja Bartnicka (Kro­
chmalna 73), napiła się kwasu octowe­
go w poczekalni 17 komis, w Grochó­
wie.

— 28-letnia Helena Kołowska, słu­
żąca, w bramie domu Gęsia 53, napiła 
się esencji octowej.
I_| r~ — n r - n  m . .— irfi , r a m --------------- —

U t M I f  I H S T 1 T I I T  B M i N  W Y G H Q W A W G Z T G tl
imienia

K OMI S J I  E D U K A C J I  N A R O D O W E J
w W arszawie, ul. Senatorska 11, piętro I» 

tel, 636-32 otworzył

PORADNIĘ WYCHOWAWCZĄ
czynną codziennie od 12— 13, we wtorki od

17— 18 w ieczorem
O r g a n iz u je  M Ę S K I E  S Z K O Ł Y  N O W E G O  T Y P U
o metodzie uczenia się indywidualnego pod 
kierunkiem wykwalifikowanych specjalistów. 
Informacje i zapisy od 27 sierpnia codziennie.

S E N S A C J A  “  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M. Hoiimaii

W a r s z a w a ,  N a le w k i  3 8 , 
front 1 piętro n a n ra m a  tel. 11-55-72 
rozpoczęła deta l iczną  sp rz e da ż  g  
p/g n a jn o w szy ch  m o de li  zag ran iczn .  

m .  CENY ŚC IŚLE H U R T O W E  !

l l - G A  M IE JS K A  S Z K O Ł A  RZEM IEŚLNICZA
u l. N o w o w ie j s k a  3 7 , t e l .  8 3 7 -5 7 .

Przyjmuje zapisy kandydatów , którzy ukończyli pełną szkołę pow­
szechną lub 3 klasy szkoły średniej na działy

stolarsko-meblowy tokarsko-m etalowy
ślusarski i kowalski

O płata roczna 150 złotych.
Do zapisu należy przedstawić: 1) świadectwo urodzenia 2) św iade­

ctwo szkolne, 3) św iadectwo szcz epienia ospy, 4) 2 fotografje

f  gubiono świadectwo 
h j wojskowe na nazw i­
sko Antoniego Dobrzy- 
nieckiego: proszę o
zw rócenie za nagrodą 
pod adres W ielka 13 
m. 60,

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  w W arszaw ie z odnoszeniem  miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iar^  adresu  bo gr.
CENY O G Ł O S Z E Ń ;  Za w iersz wysokości 1 m ilimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI W ydaw ca RADA NACZELNA P. P- S.

O d b  to w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


